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Nic, ty lk o ... 
prowokacja

Jako człowiek oliserwujący bieg wydarzeń  
w kraju, nie mogę się pogodzić z koncepcją 
prasy stołecznej, jakoby „zam achem  na pułk. 
Koca kierowała ręka kierowana ślepą niena
wiścią i wściekłością przeciwko wszyslkie- 
mu, eo w Polsce jest objawem  konsolidacji 
wewnętrznej'*.

Moim zdaniem m otywów czynu należy 
szukać na innej płaszczyźnie!

Tak, jak nie ma, gdyż nie może być wął 
piiwośei żadnej co do środowiska, w jakim  
zrodził się okrutny plan zbrodni, tak, przy 
najm niej dla mnie, nie ma żadnej wątpliwo
ści, dlaczego i z jakiego powodu zamach w y
konano.

Zamachem kierował cel wyższyeli znaczeń 
—  to rzecz jasna —  a tym wyższym celem  
nie mogło być ani uśmiercenie pik. Koca, 
jako indywidualności, ani zgładzenie go ja  
ko twórcę konsolidacji wewnętrznej. Gdyż 
śmierć przywódcy nie mogłaoy stanowić o 
losach zrzeszenia, które on stworzy! i które
mu przewodniczył. Konsolidacja Narodu al
bo posuwałaby się naprzód, albo stanęłaby 
w miejscu, nie inaczej, jak za życia płk K o
ca. —  A więc nie, aby zniszczyć dzieło pik. 
Koca, i jeszcze m niej dlatego, any pozbawić 
go życia, dokonano zamachu, gdyż byłby to 
zamach dla zamachu, bez osiągnięcia jakie
gokolwiek celu, a więc coś, czego nie zna hi
storia i co obce jest anarchistycznym progra 
mora działania.

Zamach nie był równ.eż dem onstracją. Dla 
dem onstracji wybranoby niewątpliwie kogo 
innego. Na to osoba pik. Koca —  mimo je 
go wielkie zasługi dia Ojczyzny —  jednak  
jest za nikłą. Pierwsze karty historii Polski 
W yzw olonej zapisały się krwią Jej Prezyden
ta. To była szatańska dem onstracja!

Z logicznej dedukcji wszystkich możliwych  
przesłanek wyłania się... prowokacja, jako  
motyw  zamachu. Choć społeczeństwo nie zna 
wyników śledztwa, nie jest dla niego żadną 
tajemnicą, w jakim  środowisku zrodziła się 
myśl o zbrodni. To środowisko, m im o teror 
i gwałty, stosowane niemal że bezkarnie, je 
dnak jest za stabe, by m ogło —  nawet przy 
pomocy obcych agentur —  zrealizować swe 
niecne zam iary. W idząc tę swoją słabość, 
chwyciło się środka innego, który nie zawo
dzi. przem awiają za tym okoliczności towa
rzyszące pracom organizacyjnym  Obozu Z je 
dnoczenia Narodowego. Jego twórea i niedo
szła ofiara zamaehu, wszak rękę sani w ycią
gnął ku wszystkim „zza murów i płotów, któ 
re dotychczas Naród dzieliły*', a tym samym  
i ku tym, którzy środowisko zbrodni repre
zentują. Były akcesy... Zniszczyć więc kon
glomerat, którego integralną eząstką było to 
środowisko, znaczyłoby zniszczyć ta środo
wisko..., a tego chyba nic zamierzano!

W ięc jakiż był cel zam achu?
Odpowiedź znajdziem y natychmiast, jeżeli 

tylko uświadomimy sobie, jaki jest układ 
„sił“  w obozie płk. Koea, jeżeli przeciwsta
wimy mu te siły, jakie pozostały poza na
wiasem...

środow isko zbrodni, stanowiące jedną ko
mórkę obozu, żyło w obawie, iż zatraci sw o
je właściwe oblicze i swą dotychczasową sa
m odzielność i niezależność własnego progra
m u... I w tej rozterce „du ch ow ej" zrodziła  
się myśl o... prowokacji. Tak stało się, iż 
zdała od zgiełku stolicy, pod osłoną eiemnej 
nocy rzucono bom bę, w mniemaniu, iż za
mach się uda a sprawcy uie zostaną w ykry
ci..., aby... rzucić podejrzenia na tych, któ
rzy zostali... za nawiasem obozu...

Chciano ich oskarżyć, chciano wykazać,

Rewelacyjne szczegóły
zam achu na p łk . Koca

W  dniu dzisiejszym  nadeszły dzień 
niki zagraniczne z Anglii i Francji, 
które przynoszą obszerne i bardzo 
szczegółow e relacje na temat zam acho 
w ca i jego  środow iska politycznego. 
W  szczególności prasa zagraniczna po 
daje dokładnie imię i nazw isko spra
w cy zam achu, jego pochodzenie, wiek, 
przynależność partyjną i sposób w y 
konania zam achu.

Szczegóły te są rew elacyjne i w  ca- 
rej rozciągłości potw ierdzają utrzymu 
jące  się od  kilku dni pogłoski na ten 
temat.

W ob ec ujawnienia w spom nianych  
szczegółów  przez prasę zagraniczną, 
należy się spodziew ać, że czynniki, 
prow adzące śledztwo w sprawie zam a. 
chu, uznają za stosow ne ogłosić nie
bawem  kom unikat.

W  świetle relacyj prasy zagranicz

nej staje się zrozum iały artykuł „W ie  
czoru  W arszaw skiego", który usiłow ał 
uspraw iedliw ić środow isko zam acho
w ca tym argum entem , że partie nie 
panują nad dołam i. Doniesienia pra
sy zagranicznej rozeszły się m om en
talnie w śród opinii w yw ołu jąc o lbrzy 
m ie wrażenie. Po raz pierw szy dało 
się w Polsce ponad wszelką wątpli
w ość tak precyzyjn ie ustalić źród ło  za 
m achu politycznego.

T ło  spraw y acz nad wyraz ponure, 
jest —  jak w ynika z prasy zagranicz
nej —  druzgocące dla jednej z partyj 
politycznych  w Polsce, jak  w ogóle 
dla całego systemu partyjnego. Spo
dziew ać się należy, że będzie to m iało 
daleko idące konsekw encje dla ukła
du sił, stosunków  politycznych  oraz 
m etod rządzenia w naszym  państwie.

Osiem osób uwięzionych
ęęj z i w f d j l d f  z  z u w n a c n e m

Z W arszaw y donoszą: Do dnia w czo 
rajszego w związku z zam achem  na 
płk. K oca pozostaw ało w w ięzieniu 
śledczym  8 osób. Badanie aresztow a
nych prow adzone było  w ciągu całe
go dm a z m ałym i przerw am i. W ynik i 
dochodzeń  nie zostały dotąd u jaw n io
ne ze względu na dobro śledztwa.

Przebieg zam achu został niem al 
ca łkow icie  odtw orzony. Zam achow iec 
poin form ow any o tym, że na terenie 
posesji pułkow nika Koca znajduje 
się policjant, oczekiw ał aż poste
runkow y spatroluje drogę od  bram y 
do szosy, gdyż to oznaczało zazwy 
czaj, że w krótce nastąpi w yjazd  płk. 
Koca.

Post. B ieńkow ski, pełn iący w nie
dzielę służbę, wyszedł z furtki ok o ło  
godz. 22-ej i po  paru m inutach, nie

stw ierdziw szy n iczego podejrzanego, 
pow rócił. Zam achow iec przystąpił 
w ów czas do zagrzebania bom by w pia 
sku przed bram ą. P ow łokę bom by sta 
now iła niezbyt gruba rnra żelazna o 
długości ok o ło  30 cm ., a średnicy 10 
do 15 cm . Ponieważ zam achow iec spo 
dziew ał się, że w yjazd  nastąpi lada 
chw ila, zakładał nabój w ybuchow y 
bardzo pospiesznie. R obota odbyw ała 
się w zupełnych ciem nościach  i w y 
buch nastąpił p raw dopodobn ie już w 
chw ili zagrzebywania pocisku w p ia
sku wskutek jakiegoś nieostrożnego 
ruchu. Istnieje przypuszczenie, że za
m achow iec m iał w spólnika, który 
znajdow ał się po  drugiej stronie p o 
sesji płk. K oca —  od strony p iaszczy
stych w ydm , (G. P.)

Bom bardowanie Madrytu
M adryt. PAT. - - W czora j późnym  

w ieczorem  baterie pow stańcze zaczę
ły ostrzeliw ać centrum  miasta. L icz
ne pocisk , padły, zab ija jąc 8 osób  i 
raniąc ok oło  20. B om bardow anie trwa 
ło  pół godziny. D okładna liczba ofiar 
nie jest jeszcze znana.

Gibraltar. PAT. —  W edług op ow ia 
dań naocznych  św iadków , w czoraj ra.

kto jest wrogiem Państwa. Chciano wskazać 
na łych, którzy wierni swym dawnym ide
ałom, nic uznajijc „nowej' dem okracji"*’' do 
obozu pik. Koca akcesu zgłosić nie chcieli. 
Chciano pewnej znikomej cząstce społeczeń
stwa wystawić świadectwo lojalności i pra
wdziwego patriotyzmu. Chciano przy tej sjm- 
sobnośei... lecz tu. „niech czuty słuchacz sam  
reszty dośpiew a!"

Każde inne interpretowanie zamaehu z 
założenia samego niewłaściwe mogłoby 
sprawie raczej zaszkodzić, niż pomóc.

no przybyły  do Algeciras dwa pociągi 
przepełnione rannym i.

Barcelona. PA T  —  Statek, zatop io
ny przez krążow nik pow stańczy „Ca- 
narias“ , zdaje się jest barką rybacką. 
Tenże krążow nik  zatrzym ał cu d zo
ziem ski okręt handlow y, dając w k ie
runku jeg o  kilka strzałów. W edług 
krążących  pogłosek, statek ten płynął 
pod  flagą francuską.

N ow y Jork. PA T  —  Am basador hi 
szpański D elos Rios, reprezentujący 
rząd w W alencji, po  pow rocie  do Sta
nów  Z jedn oczon ych  ośw iadczył dzień 
nikarzom , iż zakończenia konfliktu  
hiszpańskiego m ożna oczek iw ać za 3 
m iesiące, bib po  upływ ie okresu dłuż
szego od roku. W szystko —  zdaniem  
jego  —  będzie zależało od  stanowiska 
rządu brytyjskiego. Jeżeli rządow i bry 
tyjskiem u uda się doprow adzić do w y 
cofania  ochotn ików , w ojna dom ow a 
m oże być zakończona w ciągu 3 m ie
sięcy.

Zb ro d n ic zym
szlakiem

Niew iadom skiego
Kiedy w sierpniu 1914 roku wyruszaliśmy 

z krakowskich Oleandrów m ając tylko w gar 
ści jednostrzałowy antyk arsenałów c. k, ar
mii austro-wegierskich zw. „W ern d lem ", kie
dy szliśmy szlakiem Miechów— Kielce w m a
łej dziwnie t psirokato przybranej w „angle- 
z y "„  „ ja sk ó łk i", częstokroć i smokingi, tu i 
tam przeplutanej niebieskawym mundurem  
grupce z strzelecką piosnką na ustach:

„...Czy umrzeć nam przyjazie na poiu.„
Czy w tajgach Sybiru nam gnić...
Z  trudu naszego i znoju...
Polska powstanie, by żyć“ ...

Czy mogliśmy wówczas przypuszczać, że.. 
w tej wym arzonej, wolnej Polsce, którą 
krwią swą i życiem spieszyliśmy tak rade 
śnie i ofiarnie z pom ocą, by mogła zerwać 
niewoli pęta —  że w tym społeczeństwie, któ 
re jest krwią z krwi, kością z kości naezej, 
zaajdą się potępieńcy z rodu Sicińskieh, że 
w Narodzie, który nigdy historii swej szla
chetnej nie splamił zbrodnią króiobójstwa- 
znajdzie się szatan, którego imię przeklęte 
brzmieć będzie tak czystym dźwiękiem pol
skim : Niewiadomski-

Nie, wierzyliśmy tylko w śmierć swą m ę
czeńską aa polach bitewnych czy w kaza
matach twierdz, wierzyliśmy w konieczność 
kiw i i żywotów naszych oTiarę, by grzechv 
ojców  swyeh zmazać, wierzyliśmy, że w W o l
nej Polsce będą wszyscy wolni, szczęśliwi i 
radośni —  że cały Naród zjednoczony w prze 
mocarną potęgę, świat zadziwi wysiłkiem  
pracy twórczej, szlachetnością serc i dusz.

Ta wiara prowadziła nas z jednego poła 
bitewnego na drugie i doprowadziła do zwy
cięstwa.

Dziś... dalej wierzymy w Naród i ta wła
śnie niczym niezachwiana, twarda, 'ołnier- 
ska wiara, dyktuje nam silne słowa potępie
nia na jednostki zbrodnicze, które hańbą pla 
m ia ka-ty wspaniałej naszej tradycji. Jeżeli 
potępiamy jednostkę, w której- reku dymi 
bratobójcza bomba, błyska stal noza, brau- 
ninga czy żyletki —  to dalecy jesteśmy od 
metod pewnej m ałej zbrodniczej grupki, by 
zbrodniczym występkiem jednostki obarczać 
odpowiedzialnością ię część społeczeń: lwa, 
z którego rodowód sw ój polityczny wywodzi. 
Nie, my tą drogą nie idziemy —  nie płaci
my równą miarą, nie wykorzystujemy chu
ligańsko sytuacji, która nas tylko grozą, 
wstrętem i lękiem ogarnia, a mając tę wia
rę mocną w zarowie moralne całego Narodu
—  mając też w sobie te sam e jeszeze, choć 
nieco sterane siły —  jak w roku 19J4, ude
rzamy silnie pięścią w stół i w ołam y. precz!„. 
precz z życia naszego!

Następców Sicińskieh i Niewiadomskich  
pod sąd!

Kto bombę, nóż, pałkę, żyletkę ma w ręce
—  kto sieje zbrodniczy mąt, rozbija jedność 
Narodu i Państwa —  kto sieje nienawiść re
ligijną i rusową —  za nawias życia, —  ten 
zdt-ajea —  a dla zdrajców nic masz w O jczy
źnie naszej miejsca.

Nasz szlak —  to szlak naszego najdroższe
go Komendanta —  szlak W ielkiego M arszal
ka —  szlak przez wielką, bratnią i szlache
tną, radością życia nabrzmiałą P o ls k ę ,  nie
zaś szlak królo- i bratobójców  Sicińskieh i 
Niewiadomskich.

My dalej gorąco wierzym y...

B. R EM BO W SKI
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Z  dniu
„S tra s zn e " rze c zy

Legendarny „fron t M orges“  i real
ny generał Sikorski nie pozw alają  
spać „p o lity k om " z pod ciem nej 
gw iazdy, którzy z tych wartości rze
czyw istych  i w yim aginow anych  zro
bili sobie narzędzie dla utorow ania 
drogi faszyzm ow i. —  Taki lw ow ski 
„D ziennik P olsk i", k tóry  już przecho 
dza  rozm aite koleje, straszy, że

„front Morges m obilizuje swoje sity, 
podnieca nienawiść, inspiruje z ukrycia 
rozmaite akcje, zmierzające do rozbicia 
i podkopania obozu zjednoczenia narodo
w ego".

Po takim wstępie, gdy —  jak sądzi 
—  strach już wszystkich obleciał, żą
da „D ziennik  P olsk i", podszyw ając 
się bez uprawnienia pod opinię publi
czną,

„że należy zastosować zdecydowany 
kurs silnej ręki wobec żywiołów anarchii, 
o ile akcja odrodzenia narodowego ma 
się zgodnie z powziętą decyzją rozwi
n ąć". '

Co znaczy „kurs silnej ręki” Y Jesz
cze w ięcej aresztow ań? Jeszcze w ięcej 
konfiskat? I na tak kruchej podsta- 

. wie m iałby zbudow ać OZ N swą twier 
dzę?

Pożal się, Boże!

C zy  0 . Z .  N . 
ich p rzy tu li?

„C zas" donosi, że oddział Stronni
ctw a narodow ego w Stawiskach pow  
K rosno na o d b jty m  zebraniu przy u 
dziale 120 osób  uchw alił rezolucję 

zgłaszającą akces do OZN i aoaaje, 
że w yw oła ło  to silną konsternację w 
kołach  Str. narodow ego.

Nie chodzi o uszczerbek dla ende
k ów  —  za takimi członkam i, którzy 
z dnia na dzień zm ieniają „przek on a 
n ia" żadne stronnictw o tęsknić nie 
będzie. Chodzi o to, czy OZN ten ak
ces przyjm ie, jako zbyt rażący. Co 
innego przyjęcie takich endeków , k tó
rzy z endecji przeszli do sanacji i 
ostatecznie nietylko w ylądow ali w  O. 
Z N , ale stali się jego  heroldam i pra
sow ym i. Ci przeszli przez czyściec i 
m ogą dostać się do raju, Ale tak m a
sow o?

Zapew niano —  to już było  dawno, 
a teraz nie obow iązuje —  że do OZN

Człowiek, który zm niejszył świat
Latem 1895 roku dziwne rzeczy od 

byw ały się w okolicach  B olonii, w c i
chej w iosce w łoskiej, gdzie stał dom  
jedn opiętrow y rodziny M arconich, w 
którym  20-toletni Guglielm o urządził 
swą pracow nię.

Nawprost okna laboratorium , w od 
ległości ok o ło  300 m etrów  w yrastało 
niew ielkie wzgórze, pokryte soczystą 
trawą, ku radości pasących się stale 
na nim krów . Na tym to w zgórzu u- 
staw iać zaczął M arconi aparat, zw oje 
drucików , a nad nim i w idełki sw obo 
dnie um ocow ane i oparte o blaszkę 
m etalową. — - -

Zakończyw szy tę pracę, posadził 
przy aparacie ch łopa, pasącego k ro 
wy, dał mu do ręki nabitą, dubeltów 
kę i polecił uważać na ow e widełki, 
Jeżeli widełki drgną i stukną o blasz
kę —  strzelać w pow ietrze!...

W róc ił do swego laboratorium , u- 
ruchom ił aparat, ustaw iony na stole 
i... —  tak, słuch go nie m ylił —  w tej 
samej chw ili usłyszał strzał! Znów  po 
kręcił przy aparacie i... pastuch walił 
w pow ietrze z drugiej lufy. Pierw szy 
w sw iecie sygnał elektryczny został 
przesiany na od ległość 300 m etrów  
bez pom ocy  drutu.

G uglielm o M arconi od kilku już lat 
pracow ał nad odkrytym i przez Her
tza ultrakrótkim i falam i elektrom ag
netycznym i. W  jednopiętrow ym  dom - 
ku pod Bolonią n iezm ordow anie ba
dał wyniki, do k tórych  doszedł Max- 
well, a następnie Hertz. W yn ik i te 
były niew ielkie. —  U ltrakrótkie fale 
istniały, istnienie ich było  dow iedzio- 
ne, ale użycie ich do jak ichkolw iek- 
bądź celów  praktycznych  w ydaw ało 
się m rzonką nieziszczalną. Nie bar
dzo zresztą było w iadom o, w jakim  
w łaściw ie celu praktycznym  te tajem 
nicze fale zaprząc w służbę człow ie
ka.

M arconi jednak dążył do rozwiązań 
praktycznych. P izez całe sw oje życie

nie będą pizyjm ow iu ii s. u i â t 11 ćY, v. W i
dzim y coś przeciw nego: sanatorzy zaj 
m ują w ybitne stanow isko w OZN. 1 
to jest zrozum iałe. Skądżeby się w zię
li członkow ie, jeżeli lew ica pozostała 
głuchą na wezw ania do akcesu? Trze
ba przecież stronnictw o kimś w ypeł 
nić, bierze się więc członków  z sana
cji i z praw icy. Ci ludzie m ają „k on - 
sa lidow ać" naród

ten raczej genialny praktyk, aniżeli 
teoretyk, raczej człow iek, poszukują
cy  praktycznego zastosowania w spa
niałych odkryć, niż uczony, p racu ją 
cy dla „czyste j w iedzy" —  wprzęgał 
w służbę ludzkości odkrycia  innych i 
sw oje własne.

W  dom ku pod  B olonią pow stało 
laboratorium  dośw iadczalne: —  czy 
m ożna na odległość, bez pośrednictw a 
przew odu m etalow ego przesłać ener
gię elektryczną, ch oćby  najsłabszą i 
zużytkow ać ją ?  —  to był temat prac 
M arconiego.

D ośw iadczenie, aokonane w spólnie 
z podbolońsk im  pastuchem  —  dało 
odpow iedź pozytyw ną.

Praca nad ulepszaniem  aparatów  —  
nadawczego i odbiorczego —  p och ło 
nęła trzy lata, ale po ich upływ ie Mar
con i przesyłał już sygnały poprzez 
zatokę Bristolską. W  latach następ
nych  posługiw ały się telegrafem  bez 
drutu w ojska angielskie, w alczące w 
A fryce, a potem  . —  potem  ulepsze
nia prześcigać się zaczęły tak szybko, 
że w 1908 r. M arconi otrzym ał już 
nagrodę Nobla za wspaniałą przysłu 
gę, oddaną ludzkości.

W ojn a  przyniosła praw dziw y try
u m f telegrafu bez drutu, a kiedy w la 
tach dw udziestych wieku X X -go  w y
nalazł M arconi lampę trójelektrodo- 
wą, pozw alającą  na od ległość przesy
łać nietylko sygnały w ystukiw ane al
fabetem  Morsea, ale głos —  pow sta
ła now oczesna radiofonia , jeden z 

najw spanialszych w ynalazków , odda

nych w służbę ludzkości.
P ojęcie  czasu i przestrzeni zostało 

p -zez M arconiego zburzone. Ludzie 
m ogą kom unikow ać się pom iędzy so
bą przez lądy i m orza w czasie bodaj 
tak szybkim , jak  myśl ludzka. Prze
cież odgłos ow ego pierw szego strzału 
pastucha z pod  Bolonii przebiegał 
przestrzeń 300 m etrów  do uszu Mar
con iego dłużej, aniżeli od  aparatu na
daw czego do odbiorczego biegł sygnał 
poprzez eter....

N ieograniczone • .ożiw ości stw orzy
ła dla ludzkości raa iofon .a . M arconi 
dał w  ręce ludzi nie tylko piękną za
bawkę, nie tylko um ożliw ił w ysłuchi
w anie przy głośniku ustaw ionym  w 
W arszaw ie, koncertu, w ykonyw anego 
w tej sam ej chw ili w  T ok io , czy  w San 
Francisco. Nie tylko um ożliw ił kom u 
nikow anie się z okrętam i na pełnym  
m orzu i sam olotam i, przelatującym i 
ch oćby  nad biegunem , nie tylko od 
dał niew ym ierną przysługę łączności 
w ojskow ej, ale —  i to boda j najw ię 
ce j —  zbliżył do siebie narody, um oż
liw ił im poznaw anie się wzajem ne, 
skrócił odległości, dzielące narody od  
siebie, zm niejszył wym iary świata...

Nie jest winą w ielkiego człow ieka, 
nad którego trumną zestrzelają się 
najlepsze myśli całego świata —  nie 
jest jego  winą, że wspaniałe dzieło słu 
ży także nienawiści, zatruwaniu dusz 
ludzkich, propagandzie różnego rodzą 
ju, n.e jest jego  winą, że w  śyfiecie 
istnieje uż po jęcie  „zatrute anteny".

G uglielm o M arconi wspaniale za
służył się ludzkości...

Rokow ania w ęglow e
i !  A ś g & i r M t f

W  tych dniach powróci! z W iednia dyrek
tor departamentu handlowego ministerstwa 
przemysłu i handlu p. Geppert. Podczas swe 
go pobytu w W iedniu dyr. Geppert odbył z 
delegat1 |H austriacką szereg rozanow, dotyczą 
cyeh ustalenia warunków, n . jakich m a się 
odbywać wywóz węgla polskiego do Austrii.

Jak się dowiaduje A jencja „IS K R A ", roz
m owy te doprowadziły już do uzgodnienia 
szeregu kwestyj, tak że pozostały jeszcze do 
omówienia tylko niektóre szczegóły technicz 
ne.

Celem w yjaśnienia tych szczegółów, w bie
żącym tygodniu w yjadą do W iednia przed

stawiciele Polskiej Konwencji W ęglow ej.

Należy zauważyć, że w ciągu sześciu mie
sięcy r. b„ jak również i w roku 1036 zazna
czył się znaczniejszy spadek wywozu z Pol- 
skl do 4ustrii nie tylko węgla, przy jedno
czesnym dalszym wzroście przywozu anstriar 
kiego do Polski. W  związku z tym, nastąpiło 
pogorszenie się ze strony polskiej bilansu 
płatniczego. Mierność tego bilansu wyraża się 
nadmiarem wpłat na rzecz Austrii na radium  
ku clearingowym w Banku Polskim, gdy jed
nocześnie wpłaty na rzecz Polski w Banku  
Austriackim nie mogą pokryć wpłat ekspor
terom i wierzycielom austriackim.

Diamentowy Jim
i e d g n g  m ilio n & r* k to r *j u m ia ł  i g r  

i p&macguć bliźn im
Gdy przyszedł na świat Jim Brady, 

zwany później D iam ond Jim  (Diamen 
tow y Jim) w szynkow ni jego  ojca  
Daniela Brady zapanow ało praw dziw e 
święto. U szczęśliw iony oberżysta p o 
stawił swym  gościom  dwie kolejki, 
jak by  przeczuw ał, że syn jego  stanie 
się w przyszłości najpopularniejszym  
człow iekiem  w N. Jorku. ___

Było to jesienią 1850 roku. Daniel 
Brady stronił od w ódki, ale synek je 
go  chętnie przesiadywał w ojcow sk ie j 
knajpie i z tego pow odu  o jc iec  wysłał 
go wcześnie w świat za zarobkiem .

Na początku został gońcem , w pięt
nastym zaś roku życia tragarzem na 
Centralnym  dw orcu . Gdy ukończył 23 
lata, został kom iw ojażerem  i byl już 
na drodze do m ilionów , o k tórych  
zawsze marzył, jak w szyscy A m eryka
nie Żaden jednak z tych, którzy istot
nie dorob ili się m ilionów , nie rozda
w ał ich tak hojnie, jak Jim Brady.

Zaczął od  sprzedaży kolejom  żelaz
nym  różnych m ateriałów  i stał się 
w krótce jednym  z najdzieln iejszych  
kupców .

Dewiza jego brzm iała:
„K to  chce zarabiać pieniądze, musi 

tak wyglądać, jakby je  posiadał".
Był w ięc zawsze starannie ubrany, 

uśm iechał się uprzejm ie i w esoło, a

jego w skazujący palec zdobił pierś
cień z olbrzym im  diam entem  Był to 
pierw szy diament, Ale w miarę boga
cenia się. rósł jego  zbiór diam entów . 
A m eryka poczęła  m ów ić o „D iam en 
tow ym  Jim ie".

• Nie brakło jednak sceptyków . Gdy 
Jim zjaw iał się gdziekolw iek w spra
w ach handlow ych, pysznił się swym  
diam entem , w yw ołu jąc często w zgar
dliwą uwagę: ..im itacja" Jim nie gnie 
wał się o to. Zbliżał się w takich w y
padkach do okna i kreślił diam entem  
na szybie sw oje imię i nazw isko Na
pis nie zacierał się i szydercy m ilkli.

Nie pojaw ili się w ięcej. Jim stał się 
bogaczem  Został w iceprezesem  Stan- 
dart Steel Car Com pany i w krótce m i
lionerem .

W idyw an o go często w pierw szorzę
dnych restauracjach, otoczonego ro 
jem  m łodych  dziewcząt W ażył 120 
kilo, Uwagi obecnych  nie przyciągała 
jednak jego  potężna postać, lecz o l
brzym ie diam enty na palcach  olśnie
w ały ludzi.

Pom im o, że liczył dopiero ok o ło  40 
lat, nie dal się opanow ać nam iętności 
zbijania m ajątku, jak to czyniło w ie
lu am erykańskich potentatów . Zw oi 
nił tem po pracy, przestał oszczędzać. 
Nam iętnością jego stało się w ydaw a

nie pieniędzy pełną garścią. Celem —  
grom adzenie diam entów  i upajanie 
się radością wydzięcznych ludzi. W szę
dzie go spotykano, byw ał na każdej 
prem ierze, na ucztach, w ydaw anych 
przez bogaczy, w  n ocnych  lokalach. 
Sam pił jedynie m leko i oranżadę, 
lecz stawiał setki butelek wina przy
jaciołom . Dawał kosztow ne podarki 
m łodym  artystkom , urządzał festyny, 
podczas których  stoły uginały się pod 
obfitą  zastawą. Sam m iał potężny ape 
tyt, potra fił zjeść obiad, złożony z 20 
potraw i jako gościnny gospodarz za
chęcał innych, aby go naśladowali.

Jim nie zapom inał jednak o pracy. 
Przyszedł do  w niosku, że o godzinie 
2-ej nad ranem  łatw iej m ożna rob ić 
dobre interesy, niż w  południe.

Jim stał się tw órcą now ej am ery
kańskiej techniki handlow ej, łączącej 
interes z rozryw ką.

Coraz to now e pom ysły  podnosiły  
blask jego  sławy. Zakupił wielki m a
jątek. O pow iadano sobie, że d o jon o  
tam m leko do skopców , zdobnych  w 
diamenty.

Z tej posiadłości w ysyłano co  ty
dzień 35 w ozów  ładow anych z żyw 
nością, przeznaczoną dla starych ak 
torów , bezrobotnych  pracow ników  ko 
lejowy ch i tancerek.

W ystarczyło, gdy dano znać Jim o
wi, że się jest głodnym , aby otrzym ać 
natychm iast zapom ogę. Nie skąpił. —  
Płacił tygodn iow o 2000 dolarów  za sa 
mą czekoladę.

Jim posiadał rzadk: zbiór diam en
tów. Na każdy dzień inne. Było ich 
ok o ło  3000.

Jego h ojn ość i w spaniałom yślność 
przekraczały wszelkie granice. Ludzie 
podchodzili do niego czy  to w teatrze, 
czy podczas przyjęcia , lub w nocnym  
lokalu, i prosili o pożyczkę. J,m  w y
ciągał natychm iast paczkę banknotów  
i daw ał żądaną sumę. Gdy w yrzucano 
mu zbytnią hojność, odpow iadał:

—  W iem , że ludzie m nie eksploatu 
ją, ale stać m nie na tę przyjem ność 

Był jedynym  z m ilionerów , który 
tak odpow iadał

Jego żołądek odpow iadał rozm iara- 
m sercu. Gdy go pew nego razu op e 
row ano, okazało się, że żołądek Jima 
jest sześć razy w iększy, niż żołądek 
zw ykłego śm iertelnika. (

Nawet w ch orob ie  stroił się w dia
m enty i obdarzał mmi pielęgniarki, 
które doglądały go po operacji.

Gdy w yzdrow iał, u fundow ał szpi
tal. Zm arł przed 20 laty w r 1917.

Cały N ow y Jork schodził się, aby 
spojrzeć raz jeszcze na sw ego ulubień 
ca, którego nawet w trum nie zdobiły  
diam enty. D okoła piętrzyły się góry 
kw iatów , znoszonych  przez w dzięcz
nych ludzi. Były tam w ieńce po 1000 
dolarów , były wiązanki po 10 centów . 
Treść testamentu nie zdziwiła n ikogo, 
kto znał „D iam ond  Jim a". Sw oje m i
liony rozdał na szpitale, sierocińce, 
przytułki i inne filantropijne zakłady

„D iam ond  J im " był oryginałem , któ 
rego Am eryka tak prędko nie zapom 
ni. Był człow iekiem , który znajdow ał 
zadow olenie w uszczęśliw ianiu innych 
Nie znalazł naśladow ców .

Henry Wreath.
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Nowe w yroki śmierci w Niemczech
Pod pow yższym  tytułem pisze „R o 

b otn ik ":
„ W  Niemczecn istnieje t. iw . Tryounai 

Ludow y, m ający wszelkie cecliy sądu kap 
litrowego. Nie wszystkie wyroki tego Try  
bunalu są znane 1 ogłaszane publicz
nie.

Em igracja socjalistyczna dowiedziała 
się przed niewielu dniami, że Trybunał 
skazał w Sztutgareie 12 czerwca na śmierć 
jedną kobietę I trzech mężczyzn za ich 
przekonania polityczne.

SLazai.a jest robotnicą Llesel Hermann, 
skazani to robotuley: Steidle, Goerltz i 
L łw atsch . Piąty oskarżony Groezlnger zo
stał skazany na 11 I pól roku więzienia.

Ruzprawa odbyła się przy drzwiach 
zamkniętych. W iadom o tylko tyle, ze akt 
oskarżenia zarzuca! im zdradę stanu. O - 
skarżeni mieli w śledztwie podpisać pro- 
tokul, przyznający słuszność oskarżeniu. 
Ale na procesie kategorycznie zaprzeczali, 
by byli winni i zarzuty, zawarte w pro 
tokule, były prawdziwe. Na pytanie Try 
tu n a  'u, czemu podpisali protokul, jeden z 
oskarżonych odpowiedział: „Panow ie, zro 
■umielibyście wszystko, gdybyście prze
żyli to, co m yśm y przeżyli'*.

1 jeszcze podczas rozprawy, która trwa
ła pięć dni, katowano podsądnych. Dru
giego dnia oska.żony Steidle zjaw ił się 
na rozprawie z obandażowaną głową. Gdy 
przewodniczący zapytał go o przyczynę, 
Steidle odrzekł: „I tak wiadom o, skąd się 
to bierze, pocoż mam m ow lć?“ .

Przy tej sposobności w arto zapoz
nać się ze statystyką terroru hitlerow  
skiego.

Czytam y:
Faszyzm  robi wszystko co w jego m ocy, 

by jego znroanie pozostały w tajemnicy 
i by świat nie oowieoziai się o nich. Z 
trudem tylko przedostają się wiadomości 
z więzień faszystowskich nazewnątra; z 
wielkim wysiłkiem i niezliczonymi prze 
szkodami udaje się zebrać dokumenty 

I cyfry o terrorze faszystow skim ; ale i te 
ułamkowe materiały w yst.rczą, by w yo
brazić sobie, jaki bezmiar cierpień fi
zycznych i moralnych znieść muszą ofia 
ry faszyzmu.

Poniżej dajem y cyfrj o terrorze hltleru- 
wskim, zaczerpnięte i ze.taw lone z róż
nych źródeł, które powołują się na to, że 
dane pochodzą z prasy hitlerowskiej, pod 
krcUając jednak, że prasa ta podaje tyl 
ko część faktów.

W  r. 193b odbyły się Niemczech na- 
stępujące procesy masowe przeciw anty-

laszystom : proces w W lippcrtalu tiOii o- 
skarżonych, w Hamburgu 570 osk., w 
Elm shornle 270, proces młodocianych w 
Sztutgareie 60 osk., w Zeltzu 150, proces 
fabryki chleba w Dulsbuig-H am born-D us- 
aeido.-fle 600 osk., w Lubece 250 osk., w 
Kilonli 60 osk„ ponownie Hamburg 150. 
W  procesach tych slrizano ok. 3 tys. an- 
tylaszystów na zgórą 9006 lat więzienia.

W  procesach politycznych o mniej m a
sowym charakterze i w procesach jedno
stek skazano 3283 osób ■ 6G9 procesach  
na 8249 lat więzienia. ,

Przy czym  p o ,.„  wnie należy zwrócić u - 
w* 8ti że cyfry te obejm ują tylko te pro
cesy, o których pisze prasa hitlerowska, 
ogólnw w lęt liczba procesów politycznych  
t wyroków jest znacznie większa.

W  r 1936 ferowano 15 wyroków śmier
ci, z których 10 w ykonano, 18 oskarża 
nych skazano na dożywotnie więzienie, a 
66 oskarżonych na więzienie od 10 —  15 
lat.

W śród  skazanych znajdują się: 1166 
jocjalistów , 898 komunistów, 330 człon
ków stow. baaaezy Pisma Świętego, 41 
duchownych (katolików i protestantów), 
18 katolików, 28 cudzoziem ców, 117 ska
zano za „ponańblenie ra sy '.

Ścięci zostali skazańcy polityczni: Franr 
&iiss, Rudolf Menzei, W alter Scheve, W a l
ter GelbLe, W ilhelm  iłlesslg, Helmut Kion  
ka, Robert W endel, Edgar Andre., Walker 
W olbrock i Johan.i,.s Eggert.

Statystyka powyższa obejm uje tylko —  
i to, jak powtarzam y, tylko częściowo —  
terror uprawiany w form ie sądowej, więc 
niejako prawem usankcjonowany. Nie ma 
w niej wszakże licznych, bardzo licznych  
wypadków terroru, w których aiesztowa- 
ni 1 więźniowie polityczni podczas prze 
slucuanla, w więzieniu, lub w obozach  
koncentracyjnych, —  byli katowani na 
śmierć, lub wprost pomordowani. 

Statystyki z kat poprzednich, w yzazują:
1 w 1933 r. oo45 lut więzienia, w 1934 r. —  
9619 lat, w 1935 r. —  12093 lat, w 1936 r. 
zaś —  17249 lat. Razem w ciągu czterech 
lat dyktatury hitlerowskiej —  44.000 lat 
wlezienia.

Z cyfr powyższych widać, że liczba 
prześladowań z roku na rok rośnie.

O to ponury obraz —  rządów  total 
nych. Oto b łogosław ione stosunki, ży 
cia n iem ieckiego, tak bardzo zachw a
lane przez n iektórych  panów pu b licy 
stów polskich

W ódz zachodni m oże śm iało podać

rękę koledze w schodniem u. Pierwszy 
ma za sobą, op rócz  naprow adzonych  
dat statystycznych, także pam iętny 
dzień czerw cow y 1934 roku, a drugi 
procesy o zdradę stanu i op ozycję  
„trock istow ską".

Riała i czerw ona dyktatura święcą 
orgie swego trium fu. W ykazu ją  św ia
tu, jakim  szlakiem musi biegnąć ży 
cie w tych państwach, jeśli reżim  nie 
w oli, gwałtu i terroru ma się utrzy
m ać. * ■

Krew, śm ierć, katow anie, to sym 
bole  siły, przy p om ocy  której „zb a 
w ia " się własny naród i „uszczęśli
w ia" państw o sw oje.

M ordy, dokonyw ane w biały dzień, 
bez sądu, m ają dow odzić potęgi pań
stwa i zjednoczenia narodu....

U nas te im ponderabilia w ładzy i 
„s iły "  państwa, im ponują ludziom  ze

znanego obozu. Pv,dob«ją się pp. Gu
tom , Kadenom !

Nasza endecja w w alce politycznej 
posługuje się podobnym i m etodam i.

Ile m ordów  mają już na sumieniu?.
Ile zniszczenia i szkód?
A, jaką krwawą statystyką w ykaza

liby sic ci ludzie, gdyby zdeterm ino
wana i słaba Polska, chciała im  o d 
dać w ładzę?

Na szczęście Polska, opierająca się 
na m asach ludow ych  i chłopskich, jest 
zdrow a, silna i odporna na rozkła
dow ą robotę endecką!

Ostatnia bom ba, przeznaczona dla 
płk. Koca, która rozszarpała niedosz
łego m ordercę, była praw dopodobnie 
ostatnim  przejaw em  próby zanarchi- 
zow ania życia polskiego przez obóz 
oenerow ski.

Statystyka m ordów  hitlerow skich i 
rzut oka na Rosję dzisiejszą, , sta
now ią typow y przykład, jak  m asy bro  
nić się m uszą przed zarazą totalnych 
m etod rządzenia żyw ym i ludźm i i pań 
stwem. >

Milan.

Oryginalny strajk
w  a iz tfr o w is lr ir

(Z S.j W  jednym  z pierw szorzęd
nych pensjonatów  w Szczaw nicy za
szedł oryginalny w ypadek strajku ku. 
racjuszy, dający niestety obraz za
chłanności w łaścicieli pensjonatów  na 
sezonow e zarobki jak i zam achu na 
kieszenie bezbronnych  letników

W  pensjonacie tym, pobiera jącym  
najwyższe, przez kom isję zdro jow ą  u- 
stalone ceny, zastrajkow ało ok o ło  80 
m ieszkańców  dnia 19 t/m. przy k ola 
cji w len sposób, że w szyscy nie ty
kając m arnie sporządzonych  pospoli
tych potraw , opuścili dem onstracyj
nie sale jadalną.

T o zachow anie się m ieszkańców  
pensjonatu —  św iadczy dobitnie o 
w yzyskiw aniu ich przez niesum ien
nych w łaścicieli i nasuwa smutne re
fleksje na temat och ron y letników  —  
przed wyzyskiem

Kom isja Zdrojow a  w Szczaw nicy, 
pow inna w y łon ić z pośród  sw oich 
człon ków  delegatów , którzyby kontro 
low ali pobieranie cen za utrzym anie 
kuracjuszy w pensjonatach oraz rów 
nocześnie w porze ob iadow ej lub ko- 
lacyjnej badali jak ość podaw anych 

potraw.
W yzyskiw anie kuracjuszy pow inno 

być z całą stanow czością  ścigane, a 
w innych w łaścicieli pensjonatów  nale

ży pociągnąć do surow ej odpow ie- 
dzielności karnej.

N adużywanie zaufania m ieszkań
có w  pensjonatow ych  oraz faktu, iż 
w szystkie inne pensjonaty są przepeł
nione jest postępow aniem  karygod- 
nem, przeciw Ko którem u K om isje 
Z drojow e w ystąpić pow inny z całą 
bezw zględnością.

S p r «  ury 
f p s p o i f a r c i e

N O T O W A N IA  BEKO NU  I SZYNEK PO L
SKICH NA G IEŁD ZIE LO N D YŃ SK IEJ. 

(ISKRA) Notowania bekonu na giełdzie lon 
dyńsklej w ubiegłym tygodniu kształtowały  
się w szylingach za 1 centnar (00,8 kig.) na 
stępujqco: irianazki 91 do 99, duński 93 do 
96. angielski 96 do 96. szwedzki 93 do 95, 
holendersk1 96 do 95, łotewski i estoński 88 
do 9o, polski, litewski oraz kanadyjski 86 do 
90 '  1

W  porównaniu do poprzedniego tygodnia 
notowania bekonu uległy zwyzce. W  przy
szłym  tygodniu przewidywane jest dalsze u- 
trzymanie na rynku tendencji zwyżkowej.

Ceny szynek pealoT anycń również nlegly 
zwyżce przy bardzo m ocnej tendencji ryn
kow ej. Cena smalcu polskiego wynosiła 63,6  
szyi. do 65 szyi. i ■ 1 centnar.

TU WYCIĄGI

STRESZCZENIE PO
W IEŚCI

„GO RĄCA KK EW  
I MIŁOŚĆ K R Ó LEW - 

SK 4“
Działo się to za Czasów 

panowania króla Kazi 
•nierza W ielkiego.

Przy wleczona z połu
dniowego wschodu czarna 
ospa. zbierała obfite żni
wo, siejąc ogólny po 
pioch.

W  okreaia tym walka 
polityczna pomiędzy kró 
lam a ktiędzem Baryczk ą 
zaczęła dochodzić do kul
minacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu 
du wykorzystuje spryt 
nie ksiąJ* Baryczka i kie 
dy tinaay reDrane u stóp 
góry wawelskiej błagają 
królewskiej pomocy i ra
tunku i kiedy Kazimierz 
bezs lny wobec woli bo
skiej ratunku tego dać 
nie może —  Baryczka r u 
ca hasło pogromu Ży
dów którzy są sprawca
m i tej klęski. Zatruwają  
bowiem —  jak głosi —  
studnie zarazą, lud wodę 
pijąc, nabawia się tej stra 
azucj choroby i musi gi- 
Mpi. Jest to dzieło szala- 
'ia. W ytępić trzeba Ży
dów —  a gaiew Boski mi
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władała je j przecie m atka i babunia, gdy siadały w  
długie w ieczory  zim ow e przy kom inku, że gdy cz ło 
wiek zbliża się ku śm ierci, u wezgłow ia jego  staje 
anioł, który ma w ieść w  zaświaty w yzw oloną duszę. 
A m oże i ona teraz w  tali daleką podróż ma ruszyć?...

Ciato je j drętw ieje, ogarnia przem ożna n iem oc 
i na pół om dlała opada na białą pościel łóżka, czu jąc 
tylko, jak dw ie silne ręce podnoszą ją, okryw ają  w 
jakąś obszerną opończę i unoszą z izdeńki...

Ostatkiem  błądzących  gdzieś w zw ojach  m ózgo
wych m yśli pow raca do tego m atczynego opow iada 
nia i w ierzy teraz, że to napraw dę anioł śm ierci. . że 
przestaje już żyć...

Już nie ma sił, by staw iać opór, już nie m oże 
krzyknąć: m atko, ratuj!... ręce bezw ładnie opadają —  
nogi się prę-żą, a czarnow łosa głow a zwisa z jakiejś 
m iękkiej podpory .

A m oże to sen?... M oże za chw ilę zerwie się z p o 
ścieli, otw orzy usta i opow ie  to w szystko matce. O p o
wie, jak to śniło się je j, że czarny anioł niósł ją  na 
silnych sw ych ram ionach gdzieś daleko, bardzo da
leko, w  ciem ną gw iezdną n oc —  w zaświaty.

Ale ten sen trwa —  nie koń czy  się jeszcze... nie 
m oże się otrząść z niego.

Silne ręce unoszą ją  dalej... Czuje lekki ch łód, 
spostrz ;a gwiazdy... N iebo takie jakieś m im o tych 
gw iazd czarne i chm urne... Gdzie teraz jest?.
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Nie pobiegł jednak za nim i, pozostał na m iejscu i 
łam ie się z w zbierającą w  piersiach i mózgu burzą.

Znow u uciekła przed nim jak przed potępionym  
diabłem , znow u zlekcew ażono jego  am bicję i w rogo 
przyjęto  gorące uczucie. U ciekły przed nim, jak przed 
tą straszną zarazą, jak  przed złym  psem, który m oże 
ukąsić. A  przecie on chciał je j okazać uczucie., prze
cie tak bardzo mu było  je j żal... Że pragnął je j ust i 
uścisku gorącego —  przecie to nie zbrodnia, zrozu
m ieć i to muszą, że się poniżył, on  szlachcic, w obec 
Żydów ki... Gdzież dum a jego  szlachecka i m iłość wła 
sna?... Czyz lekcew ażenie to i ciągłe a fion ty  w olno 
dalej bez odpłaty znosić?... Nie, nigdy!... nigdy!... —  
krzyczało coś w piersi buntem

Nie zdając sobie już sprawy, co  robi, w ybiegł 
szybko z żydow skiej u licy nie w idząc n ikogo i nie 
odpow iadając na liczne pow itania zdziw ionych tym 
jego  podnieceniem  przy jació ł i znajom ych .

1 1Biegł ciągle naprzód, nie w iedząc gdzie i po  co 
biegnie —  biegł gnany szaleństwem w zgardzonej m i
łości, biegł do jakiegoś kresu, którem u na im ię —  
czyn rozpaczny. Jakaś nieznana mu do tej pory o 
krutna myśl wwiercała się w  m ózg, tak przem ożnie 
opanow yw ując każdy jego .erw, że w zdrygał się 
przed nią podśw iadom ie, jak by  przed koszm arnym  
u p iorem ' spotkanym  nagle w ciem ną, burzliwą noc 
w śród grobów  cm entarnych. A w  huraganie tej b ły 
skawic i grzm otów  pełnej naw ałnicy, wyłania się raz 
w raz smukła sylwetka uroczej córki żydow skiej, k tó 
ra go nie chce zrozum .eć. W idzi też postać zim nego, 
nieprzystępnego Natana, w idzi bezw zględnie n ieprzy
jazną mu m atkę Esterki i ciem ny burzliw y horyzont 
rozpacznych  jeg o  m yśli znowu rozjaśnia się krwa-
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P r z e ę ł g d

TAJEM NICA ŚLE D ZT W A  
W  „R ob o łn ik u “  czytam y:

„ O d  zam a ch u  b o m b o w e g o  w  Ś w id rach  
M a ły ch  u p ły n ę ło  ju ż  p ra w ie  W  dlii, a s p o 
łe czeń stw o  p o lsk ie  w c ią ż  o c z e k u je  kom u -' 
n ik a tu  u rz ę d o w e g o , d o ty c z ą ce g o  o so b y  
z a m a ch o w ca  i ś r o d o w isk a , z k tó re g o  w y 
szedł.

B rak tego  k om u n ik a tu  w ła d ze  s ą d o w o - 
‘  ś led cze  u za sa d n ia ją  w zg lęd a m i n a  toczą  

c e  się  d och od z en ie .
W sz y s tk o  to  m o żn a  z ro z u m ie ć , i p rasa  

p o lsk a  c ie rp liw ie  czek a  n a  k om u n ik a t o - 
f ic ja ln y .

T y m cza se m  a g e n c ja  H avasa zaraz  n a 
z a ju trz  rozes ła ła  d o  p ism  z a g ra n iczn y ch  
w szy stk ie  te sz cz e g ó ły , k tóre  d la  o b y w a 
tela  p o lsk ie g o  m a ją  d o  cza su  p o z o s ta ć  ta 
jem n icą .

J ed n o  z d w o jg a : a lb o  je s t  ta jem n ica , 
to p o w in n a  b y ć  p rzestrzegan a  wro b e c  
w szy stk ich , a n ie  w y łą czn ie  w stosun ku  
d o  p ra sy  p o ls k ie j, k tóra  o sta te czn ie  o - 
trz y m u je  p ra sę  z a g ra n iczn ą  i u k ry te  szcze  
g ó ły  zna.

A lb o  n ie m a ta je m n icy  d la  z a g ra n icy , 
a w  tak im  razie , d la cze g o  ty lk o  p o lsk i 
c zy te ln ik  m a się g u b ić  w  d o m y s ła c h ? "

M O RD ER STW O  PR ZE Z PERYSKOP
P od pow yższym  tytułom  wileńskie 

„S łow o*  zam ieszcza artykuł wstępny 
red. M ackiewicza. Przyznać należy, 
że p. M ackiew icz jest publicystą nie
wątpliw ie utalentowanym . Niestety, 
poglądy zm ienia m oże częściej niż rę
kaw iczki. Obecnie, szerm uje za so ju 
szem  polsko-niem ieckim , przelieyto- 
w uje w zyd: żerczosci ^ O rędow nik a", 
a teraz w związku z zam achem  b om 
bow ym  na płk. K oca wy stępuje z na
stępującą tezą:

„C z y  za m a ch  n a  p łk . K o ca  m ó g ł le że ć  
w  in teresie  p ra w icy  p o ls k ie j?  e n d e c ji?  
c z y  k tó re j z g ru p  en d eck ich /łj

O c z y w iśc ie , że nie.
C zy  leża ł w in teresie  le w icy , ja k ich ś  

le w ic o w y ch  o r g a n iz a c y j m ię d z y n a r o d o 
w y c h ?

O czy w iśc ie , że tak  z tym  zastrzeżen iem , 
żeb y  o d p o w ie d z ia ln o ś ć  za  n itg o  sp ad la  
n a  e n d e c ję " .

O czyw iście, taki artykuł nie m ożna 
inaczej nazw ać jak św iadom ym  dzia
łaniem  w kierunku obałam ucenia o- 
pini publicznej. Mimo, że jeszcze nie 
ogłoszono ofic ja ln ego kom unikatu, to 
przecież w iadom ym  jest ogóln ie z ja 
k iego środow iska poch odził zbrod 
niarz...

Stw ierdzim y: akcja  płk. K oca, zda
je się ,nie przedstawia żadnego nie
bezpieczeństw a dla lewicy... o w iele 
groźniejsza była właśnie dla praw icy...

Św iadczy o tym, ch oćb y  zdanie „P ia  
sta", że

„ s k o ń c z y  się  tym , że  gru p k i te (O N R itp.
•—  p rz y p . red.y w cze ś n ie j c z y  p ó ź n ie j zn a j 
d ą  się w  O zon ie  p ik . K o c a “ .

O K RÓ LA POLSKIEGO
K rakow ski organ Stronnictwa Lu

dow ego tygodnik ,.Piust“  przynosi cie 
kaw e szczegóły o polsk ich  m onarch i
stach. D ow iadujem y się-

„ I  tak p ie rw sza  g ru p a  z ks. a r c y b is k u 
p em  R o p p e m  i z L u d g a rd em  hr. G r o c h o l
sk im  n a  cze le  p ra g n ę ła b y  o sa d z ić  na t r o 
n ie  p o lsk im  k a n d y d a ta  z k r ó le w sk ie j r o 
d zin y  sa sk ie j. W  tym  ce lu  n a w ią za ła  ju ż  
r o z m o w y  z k s ię c iem  T h u rn  u n d  T axis, 
k tó ry  tego  la ta  m a  p rz y b y ć  d o  Ż y w ca . 
D ru g a  gru p a  z L . G em barzew sk im  n a  cze  
le  w y su w a  n a  tron  p o lsk i b ra ta  o b e c n e 
g o  k ró la  b e lg ijs k ie g o  L e o p o ld a , k s ię c ia  K a 
ro la , p r o p o n u ją c  m u  je d n o cz e śn ie  m a ł
żeń stw o  ze starszą  c ó r k ą  m a rsza łk a  P ił
su d sk ieg o  .
Praw da, że m onarchiści w  Polsce 

m ają hum or i to w cale niezły?!
W tym  samym „P ia śc ie " znsjuuje- 

m y charakterystyczną ocenę ONR.
„D e k o m p o z y c ja  cz y li  r o z k ła d  w śró d  gru 

p ek , o d e rw a n y ch  o d  S tron n ictw a  N a r o d o 
w e g o  p o s tę p u je  s z y b k o  i g w a łtow n ie  n a 
p r z ó d " .

„SZK O ŁA  PRACY SPO ŁECZN EJ*, 
A SZKO ŁY NA POLESIU

Stan szkolnictw a na Polesiu jest 
wprost zatrważający. Apelu,e się do o- 
fiarności społeczeństwa, w ysuwa się 
projekt, by poszczególne miasta same, 
lub też przez organizacje przysyłały 
po 100 złotych  na szkoln ictw o na Kre 
sach, a za tę kwotę utrzyma się tam 
jedną szkołę przez jeden miesiąc...

W szystko to piękne i celow e, ale 
czyż nie m a pieniędzy na fun dow a
nie now ych  szkół na Polesiu?
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w o nagłą błyskaw icą, która lada starcie grom em  m o
że uderzyć i wszystko w okół będzie trzaskać, łam ać, 
palić i niszczyć.

Przystanął nagle... Ma już gotow y plan

M iasteczko spow ite już w ciem nościach, małe 
dom ki, dw orki i chatki tulą się ku sobie, jak by  zgo
dna rodzina i tak u kojn o-spokojn ie , zleciw szy m o
dlitwą w ieczorną swych w łaścicieli opiekę nad sobą 
op iece B oskiej —  drzem ią w tej ciszy rozlew nej i k o 
ją ce j każdy ból ludzki ubiegłego przed chw ilą dnia.

R ów nolegle do tych d om ów  skrada się w godzinę 
późn iej jakaś postać ludzka w czerń n ocy  okryta, 
zbliżając się coraz szybciej do chaty Natana krawca. 
Zatrzym ała się przed nią... Przez dłuższą chw ilę ta
jem nicza  ta postać bacznie oglądała m ałe drzw iczki 
w ejściow e, coś m anipulow ała koło zam ku, aż po  chwa
li zaskrzypiały lekko zawiasy i drzwi rozw arły się 
na ścieżaj.

P ow oli, na palcach skrada się teraz do izdebki, 
z k tórej dochodzi jedynie ciężki oddech  pogrążonych  
w głębokim  śnie.

Przez chw ilę postać ta tajem nicza zatrzym uje się 
znow u, w strzym uje oddech... W śród  ciem ności zaja
śniała mglista biel, ktoś zerwał się i usiadł na łóżku 
i przeciera jąc oczy, m ruczy niew yraźnie:

—  Coś tu weszło... Ktoś tu wszedł... Ale to z ja 
wa tylko i sen... nie m a nikogo...

T U  W Y C IĄ ćt

Oto donosi agencja „E ch o “ , iż
„Z o r g a n iz o w a n ą  zosta ła  w  C ieszyn ie  

„S z k o ła  P ra cy  S jio łe c z n e j" , n a  k tórą  w y 
d an o  d o tą d  aż 90.000 z ł (s ło w n ie : d z ie 
w ię ćd z ie s ią t  ty s ię cy  z ło ty ch ) Ma to b y ć  
c o ś  w  r o d z a ju  u n iw ersytetu  lu d o w e g o , k tó  
regc w y c h o w a n k o w ie  m a ją  się u c z y ć  p rze  
m a w ia ć , ta ń cz y ć  i p ro w a d z ić  teatry  a m a 
to rsk ie " .

Czyżby to w Cieszynie taka „S zko 
ła “  była konieczna? Czyż nie lepiej 
te pieniądze przesłać na Polesie?

PŁACIŁ NA POŻYCZ K ę7 a " tSIE 
O TRZYM AŁ OBLIGACJI

M ając przed oczam i tak pow szech 
ną i znaną zasadę, że pożyczon e p ie
niądze są własnością w ierzyciela  i że 
dłużnik obow iązany jest je zw-rócić, 
w- czym  dopom agają w razie potrze
by sądy, trudno istotnie w ierzyć w 
następujący fakt, o którym  donosi ró 
wnież agencja „E ch o “ :

„ O to  w  ro k u  1935 su b sk ry b o w a ł P o ż y 
cz k ę  In w e s ty cy jn ą  p ra co w n ik  K ra k ów  
sk ie j D y r e k c ji  K o le jo w e j A lek sa n d er  L e 
w a n d o w sk i na sum ę 300 zł. Z ło ż y ło  się  
je d n a k  tak n ie szczęś liw ie  iż  p o  s jiła cen iu  
su m y 252 z ł z w o ln io n o  L e w a n d o w sk ie g o  
ze  słu żb y  n a  P K P ., p rzy  czy m  n ie n a b y ł

u p ra w n ień  em ery ta ln y ch , w o b e c  cz e g o  p o  
z osta ł w raz  z ro d z in ą  bez  ż a d n y ch  ś r o d 
k ó w  d o  życia .

W y cz e r jia w sz y  w szy stk ie  z a sob y , z a p r a 
g n ą ł L e w a n d o w sk i w y d o b y ć  n ie  w y d a n e  
m u je s z c z e  o b lig a c je  P o ż y c z k i Im vesty  
c y jn e j by p rzez  sp rzed a ż  ty ch że  u zy sk a ć  
t ro c h ę  g o tó w k i na z a s p o k o je n ie  n a jn ie 
z b ę d n ie js z y c h  w y d a tk ó w . P on iew a ż  D y 
r e k c ja  n ie  m og ła  m u w y d a ć  o b lig a c y j, 
g d y ż  te w o b e c  n ie sp ła cen ia  c a łe j z d e k la 
ro w a n e j su m y z n a jd o w a ły  się w M in. 
S k arbu  w  W a rsza w ie , p rze to  L e w a n d o w 
sk i, id ą c  za u d z ie lo n y m i m u  w s k a z ó w k a 
m i, z w r ó c ił  się w  d ro d z e  p isem n e j d o  M in. 
S k arbu  z p ro ś b ą  o  o g ra n iczen ie  su b sk ry p 
c j i  d o  sp ła c o n e j k w oty  (252 zł) i w y d a n ie  
m u  d o ty c z ą cy c h  o b l ig a c y j w za m ia n  za  p o  
s iad an e  św ia d ectw a  tym cza sow e .

W  o d p o w ie d z i na p o w y ższ ą  p ro ś b ę  z a 
w ia d o m ił L e w a n d o w sk ie g o  w  m a ju  ter. 
D elegat d o  sp raw  3 -p ro c . P re m io w e j P o 
ż y c z k i In w e s ty cy jn e j, iż p ro ś b a  la  z p o 
w o d u  u p ły w u  os ta te czn eg o  term in u  n ie  
z osta ła  u w zg lę d n io n a ".

Zaiste nie w iarygodne, ch oć  praw 
dziwe. Czyżby Skarb Państwa obow ią  
zyw ały inne przepisy, które odnoszą 
się do dłużnika i w ierzyciela?...

M.

Dobrze sią bawili..,
i 9̂ zui asowtrlś66 dwu ludu

B onifacy Mazur przyjechał z Cho- 
rążyc do K rakowa i wraz ze sw oim  
przyjacielem  wsiedli w Rynku G łów 
nym do dorożki, p ow ożon ej przez Sta 
nisława Piecha.

D orożką tą jeździli po Krakowie, 
odw iedzając różne szynki i restaura
cje, przyczem  raczyli się ob ficie  w ód 
ką.

P o jakim ś czasie opuścił towarzyst 
w o przyjaciel Mazura, a przyłączyli 
się do towarzystwa Józef Szczerba i 
Karol Znaleźniak

Gdy B on ifacy Mazur był już zupeł
nie pijany, dorożkarz Stanisław Piech 
w tow arzystw ie Szczerby i Znaleźm a- 
lca w yw ieźli Mazura do Toń, gdzie w y 
rzucili go z dorożk i uprzednio go ogra 
biwszy.

B on ifacy Mazur skutkiem  w yrzucę 
nia z dorożki doznał złam ania lew ej

nogi, przyczem  stracił przytom ność i 
przejeżdżający w kilka godzin po w y
padku furm an znalazł go n ieprzytom 
nego w przydrożnym  row ie poczem  
przew iózł go do szpitala.

Za czyn ten 'wyrokiem  Sądu ok rę
gow ego Karnego w K rakow ie zasądzo 
ny został Karol Znaleźniak na karę 
w ięzienia przez dwa lata.

O skarżony w niósł apelację.

n a j n o w s z e  m a s z y n y  d o  s z y c i a
p o  150 zł.

Z długoletnią gwarancją' 
zakupisz tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30
381/37
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I znow u cisza, słychać tylko m iarow y oddecn  
śpiących, od  czasu do czasu ktoś zakaszle, lub w e
stchnie głośniej.

Ciemna postać posuw a się dalej ostrożnie i prze
m ykając się chyłkiem  w śród w ielu  sprzętów , zatrzy
m uje się nad niskim  łóżkiem , w którym  śpi Esterka.

Jej śnieżno-białe, lekkim  różem  i fio łk iem  p od 
cieniow ane, jak by  w  alabastrze w ykute ciało, jaśnieje 
teraz w ciem nościach  jak światło urocznego księżyca, 
uderzając, w nachylającą się postać żarem  m agnety
cznym , tak potężnie przyciągającym , że oprzeć się 
nie sposób

—  Będziesz m oją... m oją!... —  dysze teraz tuż 
nad piękną głów ką Esterki ciem na postać —  i zbliża 
swe usta do czarnych rozw ichrzonych  splotów , pach
nących  jak w iosenne bzy i jaśnim y w łosów .

Dotyk rozpalonych  żądzą ust Gaworka —  on to 
b y ł właśnie —  zbudził drzem iącą E.sterkę.

Zerw ała się z lękiem , odpych ając nagłym ruchem  
nachyloną nad nią głow ę n iespodzianego intruza, 
chcia ła  krzyczeć, lecz ogarnął ją lęk tak wielki, że 
g łos utkwił je j w  krtani i nie m ógł się w ydostać do 
drżących  warg.

K onw ulsyjn ie w bija  coraz to silniej różow e pa
znokcie w dębow e ram y łóżka, trzym ając się go w pa
nicznej trwodze.

Czuje, jak serce łom oce  w piersi, jak by  chcia ło 
z niej się w yrw ać i daleko od  m iejsca  tego uciekać.

W  ciem ności nie rozpoznaje jeszcze, co  to za 
postać - Może to anioł śm ierci?... T y lek roć razy op o 

nie —  w y tę p ić  z w o lą  i 
p rz e c iw  w o li k ró le w sk ie j.

Z r o z p a cz o n y  lud  u w ie 
rz y ł B a ry czce  i ru szy ł na 
m iasto . N iem ieccy  n a je  
m n i k n ech tow ie  i p a c h o ł
c y  z a cz y n a ją  r a b o w a ć  i 
m o r d o w a ć  w d z ie ln icy  ży 
d o w sk ie j. W p a d a ją  też 
d o  d om u  E fra im a  S za ń ce  
ra. S tara ba bk a  R achela  
u c iek a  z w n u czk ą  E sterką 
z O p o cz n a  b ieg n ie  p rz er  
u licę  —  tu ją  d o p a d a ją , 
b iją  n iem iłos iern ie , ch «ą  
w y d rz e ć  z rąk  je j  p ięk n a  
E sterkę. B ron i się  ja k  
lw ica  —  lecz  w reszcie  
p ad a  p o d  c io sa m i. W  te j 
ch w ili w łaśn ie  z ja w ia  s ię  
k ró l. —  R a tu je  E slern ę  i 
R ach el —  n a stęp n ie  prze 
w ie ź ć  każe o b ie  na zam ek  
k ró lew sk i, g d z ie  n a k a z u 
je  lek a rzom  o p ie k ę  nad  
staruszką

P artia  k sięd za  B a ry cz k 4 
p o s łu g u je  się  k r ó lo w a  R o 
k icza n ą , w zb u d z iw szy  za 
z d r o ść  w  je j  sercu . K ró lo  
w a żąda , by  Ż y d ó w k i o  
p u śc iły  za m ek  w aw elsk i.

E sterk a  w r ó c iła  d o  O - 
p o cz n a . R ozw in ę ła  się  n a  
k o b ie tę  o  n ie z w y k łe j u r o 
d zie . B y  u c h r o n ić  c ó r k ę  
p rzed  n a g a b y w a n ia m i, r o 
d z ice  p o s ta n o w ili w y d a t  
ją  za m ąż.



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNA

W A Ż N E  NUMERY  
TE LE FO N IC ZN E  
Pogotowie rgH. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zrearynka » ”>.
Poczt, biuro zlec. 153 0 
Contr, mp-ilzi m 97. 
Informator lelel. 137 00. 
Biuro napr. lelef. 150-60 
Informator kol. 121 08. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. V50-70, 

Centr. wodociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.; 19.41 
W schód słońca Jutro' godz.; 3.44

KALENDARZ RZYM.-KATOLICKI 
Dziś: Apolinarego.
Jutro: Krystyny.

■CO G O TO W A Ć  W  SO oO T Ę ?
Obiad:

R o só ł z m ąkat on em , sz tu k a  m ięsa  z k is z o 
n y m  o g ó rk ie m , k ru ch e  c ia sto  z ja b łk a m i. 

Kolacja:
K a la fio r  z b u łe czk ą , m lek o .

DO K R A K O W A  PR ZYJECH ALI:
Hotel F ra n cu sk i: D elegat M ię d z y n a ro d o w e - 

o  B iura  P ra cy  z G en ew y D e B u eh low

DYŻURY L E K A R ZY I A PTE K :
D ziś m a ją  d yżu r  n ocn y  lek a rz e : H aas A - 

d o lf ,  S a reg o  10, tpl. 126-92, J u rk o w icz  lg n a - 
•cy, W rz es iiisk a  9, le i. 134-80, R u b in ste in  Do 
ra , D ietla  99, teł. 178-64, T o c h o w ic z  L eon , 
P ija r sk a  5, teł. 177-37.

.D z iś  m a ją  d y ż u r  n o c n y  a p tek i: R y n ek  gł. 
13, R e to ry k a  1, L u b icz  7, S trad om  6, K a r
m e lick a  9, K azim ierza  W . 78, R yn ek  P o d 
g órsk i 9.

Wetadr-kino
DZIŚ ROZPOCZĘCIE W Y S T Ę P Ó W  GOŚ

CINNYCH TEATR U  ATEN EU M  z ST. JARA
CZEM.

Z a p o w ie d z ia n e  na d zień  w c z o r a js z y  r o z 
p o c z ę c ie  w y s tę p ó w  T eatru  A ten eu m  nie o d - 
uy ło  się z p o w o d u  o p ó ź n ie n ia  tra n sp ortu  d e 
k o r a c ji .  N atom ia st d ziś  S tefan  J a ra cz  za 
in a u g u ru je  szereg  w y s tę p ó w  a rcy d z ie łe m  M o
lie ra  „S z k o ła  ż o n “ , w  k tórern  od tw a rza  na., 
w ięk sz ą  s w o ją  k re a c ję  ro li  A n o lfa  w  o t o c z e 
n iu  k o n c e r to w o  z gra n eg o  z e p so łu : K u n iń 
sk ie j, P o la k ń w n y , D a n iłow icz a , Ł u szczew sk ie  
g o , M a n ieck ieg o , O r licza , P o śp ie to w sk ie g o  i 
Ż e lsk iego . R eży ser ia  S ta n isła w y  P e rz a n o w 
sk ie j, d e k o ra c je  i k os tiu m y  p ro f . W ł. D a 
szew sk ieg o , i lu s tra c ja  m u z y cz n a  R. P alestra . 
J u tro  w  s o b o tę  ora z  w n ied z ie lę  od e g ra n a  
z osta n ie  k o m e d ia  B irabeau  p t „ W o ź n y  i m i
n is te r "  ró w n ie ż  z St. J a ra czem  w  r o li  g łó w 

n e j.
Plan przedstawień:

P iątek  23. V II. „S z k o ła  ż o n "
S ob o ta  24. V II. „ W o ź n y  i m in is te r"
N ied zie la  25. V II. „ W o ź n y  i m in iste r"

REPERTUAR KIN:
A D R IA : „N ie s a m o w ity  d om  i „C z u -C zm - 

*C zau“ .
A P O L L O : „ X  27".
A T L A N T IC : „N a  z g lisz cza ch  s z cz ę ś c ia "  i 

„ W e ź  m e se rce ".
B A G A T E L A : „ Id z ie m y  p o  s z cz ę śc ie "
D O M  Ż O Ł N IE R Z A : „C za rd a sz , to k a j, m i

ło ś ć " .
P R O M IE Ń : „R o s e  M arie" i „P e te r  Ib e tso n “ . 
S Z T U K A : „Ś m ie rć  c zy h a  w  d żu n g li 
S T E L L A : „K o b ie ta  szu k a  m iło ś c i" .
Ś W IT : n ie cz y n n e  d o  d n ia  13 s ierp n ia  br. 
U C IE C H A . „S k a m ie n ia ły  la s "  i „K ró le s tw o  

za  p o ca łu n e k " .
W A N D A  ..B ru ta l"
F O T O P L A S T IK O N : „S y c y lia " .

RADBO
SOBOTA, 24. LIPCA 1937 R.

6.15 A u d y c ja  p o ra n n a ; 12.25 W ile ń sk a  o r 
k iestra ; 14.00 K on cert ż y cz eń  z p ły t ; 15.15 
M u zyk a ; 16.00 T eatr  W y o b r a ź n i d la  d z ie c i: 
s łu ch o w isk o  „K ró le w ic z  i ż e b ra k "  w g. M arka 
T w a in e ‘a w  r a d io fo n  Z o f i i  N a w r o c k ie j; 16.30 
„ W  rytm ie  raz, d w a , trzy  ‘ —  k o n ce r t  o r k ie 
stry  A d am a H erm a n a ; 17.30 A u d y c ja  k o n k u r 
s o w a ; 17.50 T a je m n ice  ie z io r  p u szczy  r u d 
n ic k ie j ;  18.15 M u zyk a ; 18.50 P og a d a n k a  aktu 
a ln a  19.00 P o lsk a  K apela  L u d o w a ; 20.00 A u 
d y c ja  d la  P o la k ó w  z a g ra n icą ; 20.55 P rzeg ląd  
p ra sv  r o ln ic z e j ; 21.05 M u zyk a  le k k a  i ta n ecz 
n a  w  w y k . M ałej o rk . P. R. z u d z ia łem  A n- 
th e i van  W e c k  i A d am a A stona (r e ir e n y ); —  
w  p rz erw ie  ok . 21.45 p rzeg lą d  w y d a w n ic tw  
—  p ro f . H en ry k a  M ośc ick ieg o  z W a rsza w y  —  
23.00 z W a rsza w y  II „R u zk o sze  le tn isk a " 
m o n o lo g  J o z e fa  C zy śc ie ck ieg o  w  w y k . B r o 
n is ła w a  B a rd z iń s k ie g o ; 23.15 ; W a rsz a w y  II: 
M u zvk a  tan eczn a .

Kraków  do wieczora ■ ■ ■

Niezw ykła dramatyczna scena
na placu 'tt.W . Św iętych

Niezwykle dram atyczna scena ro 
zegrała się dziś nad rankiem  w Kra
kow ie na Placu W\V. Świętych w d o 
mu pod  nr. 6.

Z okna I ii-g o  piętra tego dom u sko 
czyta w celu sam obójczym  26-letnia 
Franciszka Św ierczyk, prostytutka.

T ło  spraw y jest następujące: W  no
cy  poprzedzającej w ypadek doszlc do 
sprzeczki m iędzy Franciszką Świer
czyk a w spólnie z nią m ieszkającym  
je j kochankiem  25-letnim Janem Cie- 
ślarzcm . W  w yniku sprzeczki posta
now ił Cicślarz opuścić m ieszkanie 
sw ej kochanki i tak też uczynił. Mi
m o próśb i persw azyj nie chciał zm ie
nić sw ego postanow ienia i to spow o
dow ało desperacki czyn jego kochan 
ki.

W  chw ili, gdy Cieślarz znalazł się

na dole, Św ierczyków na zdecydow ała 
się w ów czas na p o p e łn icn icsa m o b ó j • 
czego skoku. W idząc, co  się dzieje, 
Cieślarz m om entalnie podbiegł i w y
ciągnął ręce, lecz w tym  m om encie 
spadające ciało siłą ciężaru runęło na 
Cicślarza, na skutek czego doznał on 
ciężkiego złamań a podudzia.

Zdaje się, że tylko dzięki p om ocy  
ofiarnego kochanka Św ierczyk oca la 

ła od  n iechybnej śm ierci w razie u-1 
padku na bruk uliczny.

N iem niej jednak stan je j jest bar
dzo ciężki, doznała ona bow iem  krw o 
toku wewnętrznego.

Zaalarm ow ane w y ^ d k ie m  P ogoto
w ie ratunkow e przybyło natychm iast 
na m iejsce, poczem  przew iozło obie 
ofiary  w ypadku do szpitala św. Ła
zarza na oddział chirurgiczny

Sądow y epilog bójki
Przed sądem apelacyjnym  w Kra

kow ie odbyła się rozpraw a odw oław 
cza przeciw ko m ieszkańcow i wsi Ja
w orze pow . kieleckiego, Stanisławowi 
K raw cow i, który był oskarżony o za
danie ciężkiego uszkodzenia ciała oraz

n ;  ' -i

Dem oralizacja na K rzem ionkach
(g) O Krzem ionkach w iem y z h isto

rii, że tam Tw ardow ski m iewał spot
kania ze swym i ducham i. W iem y da
lej, że jest to m iejsce spacerów  dla 
n iew ybrednych m ieszkańców  P od gó
rza ,ale kto wie, czy w szyscy i ci co  
pow inni, wiedza o tym, że córkę stola 
rza z ul. Rękawski Józkę, co  ma 13 
lat zabrało pogotow ie niedaw no w łaś
nie z Krzem ionek i to w stanie p ijań 
stwa i jeszcze innym  stanie.

Nie m am y pojęcia  czy pew nym  or
ganom  znane są fakty, ,że na Krze
m ionkach m ożna spotkać takie m ło 
dociane typy dziew czynek, które ca ł
kiem  poprostu bezw stydnie sprzeda 
łyby siebie i czasami... sprzedają.

K rzem ionki nic nie m ają przeciw ko 
temu. Tw ardow ski także —  a m y tyl
ko notu jem y to jako taki refleks.

Dr. mtd.

Julian Aleksandrowicz
internista 

przeprowadził się 
KRAKÓW PODGÓRZE 

ul. Staroinostowa 3 (przeeznica Bro
dzińskiego) — tel. 189-99

491/37

W yd a rze n ia  dnia
Leon Żurek, lat 43, urzędnik Kasy O- 
szczędności, zam ieszkały w K rakow ie 
przy ul. Sienkiewicza 7, jadąc autem 
osobow ym  nieostrożnie w  stronę ul- 
Kasztelańskiej, potrącił na ul K rólo
w ej Jadwigi dziecko stojące na ulicy, 
Schab Marię, lat 0, która doznała o- 
gólnego potłuczenia i została odw ie
ziona przez Żurka do szpitala.

Na ul. Żuław skiego zasłabł nagłe 
T eofil Bandura, robotnik, zam ieszka
ły  przy ul. Łagiew nickiej 150.

W ezw any lekarz pogotow ia  ratun
kow ego przew iózł Bandurę do szpita
la św. Łazarza.

Andrzej Syrek, lat 22, robotnik, za
m ieszkały w B ronow icach  Małych, ja 
dąc row erem  ulicą W ybick iego , zo 
stał najechany przez sam ochód oso 
bow y prow adzony przez Danielaka 
Zbigniewa, szofera, zam ieszkałego 
przy pl. Szczepańskim  5, skutkiem 
czego upadł na jezdnię, doznając 
zdarcia naskórka nad lew ym  uchem  
i potłuczenia lew ej ręki.

t

Może już ju tro czy p o ju tize  dow ie
m y się o jakiejś zbrodni, m rożącej 
krew, którą popełn iono na K rzem ion
kach —  a m oże nie.

Lepiej by było, żeby nie —  i dlate
go um ieściliśm y tą notatkę.

o używanie n iebezpiecznych  narzędzi 
w pobiciu  człow ieka. L-

Akt oskarżenia zarzucał mu, że w  
lutym  1934 r. uderzył Ludw ika Za
rzyckiego kilkakrotnie w głow ę gru
bą laską, okutą w żelazo, przez co  za
dał mu bardzo ciężkie rany głow y, ł 
nadto brał udział w  bojce:

K raw iec skazany został za pow yższe 
czyny na karę 9 miesięcy więzienia, 
jednakow oż w niósł odwołanie.Y

Sąd apelacyjny zm ienił w yrok są
du I instancji, obniżając oskarżonem u 
K raw cow i karę do 6 m iesięcy w ięzie
nia tak, że została ona mu darowana 
na zasadzie amnestii.

Dr. DroDnerowi wręczono
a n tu s n u rże n iu

Prokurator dr. bzypuła ukończył 
już akt oskarżenia przeciw  dr. Boles
ław ow i D robnerow i, radnem u m ie j
skiemu, oskarżonem u z art. 93 i 96

k. k. Artykuły te obejm ują  przygoto
wania do zdrady głów nej i przew idu
ją karę w ięzienia do łat 10.

Ustalanie kontyngentów
now ych a d w o k a tó w

"M inisterstw u spraw iedliw ości nade
słano odpow iedzi na ankietę rozpisa
ną do izb adw okackich  w sprawie u- 
stalcnia kontyngentów  dla now ych  
adw okatów , w związku z projektem  
now ej ustawy o palestrze.

W olier m ającego nastąpić przym u
su aplikacji sądow ej, przew idzianego 
now ą ustawą, rada adw okacka w W ar 
szawie w ypow iedziała  się za ustale
niem  kontyngentu na 40- -50 aplikan

tów  sądow ych rocznie.
L iczba aplikantów  sądow ych na 

prow incji, w  izbie lw ow skiej i kra
kow skiej np. byłaby większa o 30—  
40 procent

Ustalenie kontyngentów na apli
kantów’ w płynąć ma w przyszłości na 
rozsi :dlenie now ych  adw okatów  w 
m iejscow ościach , gdzie liczba kance- 
laryj adw okackich  jest nie w ystar
czająca.

Na marginesie ostatnich d e fe k tó w  
w  da p ły w ie  prądu ele ktryczn ego

N iezw ykłe często, jak na nasze kra
kow skie stosunki i na dotychczasow y 
brak precedensu zdarzały się ostatnio 
w ypadki pozbaw iania miasta prądu i 
światła elektrycznego.

Nie w iem y jakie przyczyny spow o
dow ały te w ypadki, tak częste (w jed 
nym  dniu aż trz> razy!), co  —  zrozu
m iała rzecz —  nie m oże znaleźć w y
tłum aczenia w zw ykłym  —  przecież

m ogącym  się w ydarzyć —  defekcie.
Nie trzeba chyba o tym pisać, na 

jak w iekie straty narażone są przez 
to w szelkiego rodzaju instytucje, za- 
rówmo publiczne jak  i prywatne.

Sądzim y i będziem y w yrazicielam i 
wszystkich m ieszkańców  miasta, gdy 
zw rócim y się z apelem  do Krak. Ele
ktrow ni M iejskiej o zapobieżenie te
go rodzaju w ypadkom  na przyszłość.

Zapomniane ulice
ntm f t r a A o u a

W  K rakow ie, nieom al w  centrum  
n.iasta znajdują się takie ulice, o 
k tórych  magistrat naprawdę zapom 
niał Funkcjonariusze czyszczenia mia 
sta odw iedzili te ulice ostatni raz 
przed dwom a m iesiącam i i zostawali, 
jakby na ironię kupki śm iecia, k tó
rym i obecnie bawią się dzieci i wiatr 
unoszący tumany pyłu w powietrzu.

D o u lic takich należy ul. Będzińska, 
T ow arow a  i Murowania.

Do takich ulic należy jeszcze łączą
ca tamte z miastem, boczna od ul. 

Listopada. Nie nazyw ajm y je j po i-

mieniu, ponieważ to nic jest w cale u 
lica.

W praw dzie na tych ulicach  nie po 
pełniono narazie żadnej tragiczne 
zbrodni, ab ch oroby  napew no grasu 
ją co niemiara, ponieważ m ają ku te 
mu podatny grunt

Nas w tej chw ili zajęło jedno pyta 
nie. Oto czy magistrat w  tam tych u 
licach przypadkow o nie zapom nia 
inkasow ać podatków .

O kazuje się, że nie zapom niał.
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O I *  o  świata
ANGLIA.

—  Debata palestyńska, która toczki*, się 
u Izbie Gmin zakończyła się w jposób nie 
oczekiwany. Labour Party w ycofała sw ój 
wniosek natychmiastowego pow ol-nia do ży
cia kom isji parlamentarnej dla szczegółowe
go rozwalenia raportu kom isji królewskiej, 
a rząd zrezygnował z domagania się popar
cia Izby dla zaleceń raportu.

Ten nleoczeLIwany zwrot kom prom isowy, 
który duaonał się o północy, nastąpił głów
nie na skutek Interwencji Churchilla, który 
—  podobnie jak An.eryle 1 szereg innych po 
slow konserwatywnych oświadczył, że nie 
jest w stanie opowiedzieć się obecnie z< pro
pagowaną przez rząd zasadą podziału Pa
lestyny I proponuje w niosę* kompromlao 
wy, aby minister kolonii udał się do Genewy 
bez wl |żąceg„ popa.cla Izby, która zajm ie  
stanowisko dopiero gdy zalecenia raportu 
powrócą z Genewy. Lloyd Ceorge również 
poparł myśl Churchilla i ze swej strony zgło
sił poprawkę kom prom isową.

Po diuzszyeh pertram acjach między rzą
dem a opozycją, minister kolonii wyraził swą 
zgodę na form ułę kom prom isową i Izba z a 
miast poprzeć projeat według planu rządo
wego, ograniczyła się jedynie do „wzięcia pod 
uwagę wszystkich zaleceń planu rządowego".

W  kuluarach parlamentu wyrażano po za
kończonej debacie przekonanie, ż t  zalece
nia raportu ulegną bardzo radykalnym  po
prą sk om  I że nie wiudomo, czy zasada po
działu zostanie wogóle utrzymana, przynaj
m niej w obecnej postaci.

W  kolach żydowskich wynik debaty w y
wołał wieikle zadowolenie.

PALESTYN A.

—  Palestyński naiodowy komitet obrony 
zwołany przez stronnictwo Naszaszlbu ztożyt 
wczoraj obszerne memorandum wysokiemu  
komisarzowi, stałej kom isji mandatowej Ligi 
Narodów I brytyjskiemu ministrowi kolonii: 
Memoriał stwierdza, ie  projekt kom isji kró
lewskiej jest w założeniu ,r y m  ule do przy 
jęcia dla Arabów.

W szelki podział Palesiyny jest szkodliwy, 
natomiast kraj ten powinien na wzór Iraku 
uzyskać niepodległość. Propozycja królew
skiej kom isji onnośnie zakazu sprzeoaży zie
mi w niektórych strefach Palestyny moż< być 
przyjęta, jako podstawa do dalszej d jgkusji.

JAPONIA CH IN Y.

—  Agencja Domei donosi: Konsulat japoń  
ik l w Tien -  Tsinie komunikuje, lż japońska  
policja konsularna aresztowała gen. Cujszu- 
tanga, byłego oficera sztabu chrześcijańskie
go generała Feng-Ju-SIanga, podejrzanego o 
przygotowywanie zabójstwa am basadora ja 
pońskiego Kai. -igoe.

—  „Asahl Shlm bun" donosi z T ltn-Tslnu, 
źe dyrektor kolei Pekin —  Szanghaj, Czen- 
Szlao-Szeng został ciężko raniony wystrza
łem z rewolweru przez nieznanego sprawcę 
w Pekinie. Dyrektor Czen wraz z gen. Czang 
Czungirm odegrał duzą rolę w ostatnich ro
kowaniach chińskich.

„Asahl Shimbun donosi z Tien Tsinu o 
zamordowaniu gei.erala chińskiego Szlchju- 
saniL.

—  Agencja Dom el donosi: W iadom ości 
nadchodzące z Nanklnu, tłankou i Szangha
ju , świadczą o wielkich przygotowaniacn  
Chińczyków do akcji zbrojnej. W  Nankinle 
1 Szanghaju wprowadzono sądy polowe. Do 
Tlen-Tstnu przybyto 7 ciężkich sam oloto.c 
bom bowych oraz 12 dział przeciwlotniczych  
z Nanklnu. W  mieście Tajuan, stolicy pro
wincji Szan-St, założono bazę lotniczą dla 
chińskich sam olotów w ojskowych. Dwie sil 
ne dywizje wojsk nankińskleh przybyły do 
prowincji Szan-sl. Chińczycy zamieszkali w 
dzielnicach międzynarodowych w Szanghaju  
ogłosili bojkot towarów japońskich.

T Y D Z I E Ń  P O L I T Y C Z N Y
(a) Szef billi a. [im w iicgu picŁjidlLm  

Rady M inistrów p. Paczoski cały rok 
ciężko pracu je i n ic dziw nego, że u- 
cieszył się dostając urlop.

Pożegnał się z kolegam i na K rako
w skim  Przedm .esciu . znajom ym  dzień 
n ikarzom  życzył „d obrych  kaczek ka 
nikularnych'*, zaś kelnerowi z ogród 
ka, obsługującem u „ok rąg ły  stoł praw  
n ik ów “ , zapow iedział, że gdyby k to
kolw iek  o b iuro praw ne czy  o  Paczo- 
skiego się pytał —  „n iech  p.sze na 
B erayczów ".
■ T elefon  sekretariatu sejm ow ego /.<* 

w iadom ił pana szefa biura praw nego, 
że sytuacja w ym agałaby, ażeby urlop  
„chw ilow o*1 odroczon o, a lbow iem  są 
pew ne spraw y na warsztacie, które 
w ym agają opracow ania  p. szefa.

Chcąc nie chcąc p. Paczoski został 
w W arszaw ie i m iał tę przyjem ną fu n 
kcję, że w ręczył pp. m arszałkom  Sej
mu i Senatu po dwa zarządzenia p. 
Prezydenta R zplite j- jed n o  zam yka
jące sesję nadzw yczajną, otwartą dn. 
17. VII, drugie otw ierające now ą se
sję nadzw yczajną dla załatwienia k il
ku pro jek tów  ustaw, w ynikających  z 
w ygaśnięcia kon w en cji śiąsKiej

Przyjazd p. Paczoskiego do kance
larii sejm ow ej spow odow ał „postaw ie 
nie na n ogi“  ekspedytu sejm ow ego, 
a lbow iem  senna o  tej porze roku kan
celaria sejm ow a zabrała się energicz
nie do m obilizacji panów  posłów  na 
piątek dn 23 b. m. o godz II .

N iektórzy panow ie posłow ie w ró 
cili właśnie z Berlina i mieli zam iar 
sobie w ypocząć, gdy doręczon o im za
rządzenie m arszałka Cara, w zyw ając 
na sesję. * ‘
" W iadom o, że zw ołanie sesji Śląsku j 
przewidziane pierw otnie na dzień 20 
hm. doznało opóźnienia z pow odu  
kwestii „wawelskiej**, która w ym aga
ła form alnego załatwienia w sejm ie.

Sesja ta jedna z najkrótszycn  w dzie 
jach  Sejm u polskiego, trwała —  jak 
w iadom o —  zaledw ie dw adzieścia m i
nut

W praw dzie w niosek o udzielenie 
rządow i pełnom ocnictw  dla Prezyden 
ta R zeczypospolitej do w ydaw ania de 
kretów , zabezpieczających  praw o ro 
dziny do grobów  osób  bliskich oraz 
praw o zarów no rodziny., jak i czyn 
n ików  państw ow ych do groDÓw osob 
zasłużonych, został w ycofany, ale p o 
słow ie zapow iadają, że inicjatyw a ta 
będzie p ocięta  w form ie  pro jek tów  u- 
staw na zw yczajnej sesji Sejmu. Tak 
w ięc echa zatargu w aw elskiego będą 
jeszcze długo zajm ow ać koła  politycz
ne

Od sform ułow ania  ewentualnych 
pro jek tów  ustaw odaw czych  zależy, 
czy  projekty te narażą na szwank sto 
sunki Państwa z K ościołem , czy  nie. 
Z ośw iadczenia płk. Schatzla w ynika
łoby, że w intencji grupy „pu łkow ni- 
kowskiej** przez niego reprezentow a
nej, nie leży naruszanie konkordatu. 
Płk. Schatzel podkreślił bow iem , iż 
postępow anie M etropolity ks. Sapiehy 
musi być traktowane, jako „czyn in 
dyw idualny, tylko jego  osobę ohciąża-
ją<-y‘

N iewątpliwie jednak będą w Sej
m ie i reprezentanci innych tendencji

U tw orzono wrpraw dzie kom isję, w y 
łonioną  przez „Klub dyskusyjny po
słów i senatorów4*, która ma op ra co 
w ać szczegółow e projekty ustawodaw

f i  q c i i i  c l f c r  pan
DESZCZOWE DNIE W  MIEŚCIE.

Praktyczna i w ytw orna pani ma 
specjalne okrycie na dnie deszczow e. 
Minęły czasy, gdy w deszczow ą porę 
w kładano „stare suknie**. Byw ało się 
w tedy źie, n ieodpow iednio, a nawet 
śm iesznie ubraną. Bo proszę w yobra 
zić sobie panią prom enującą po desz
czu w starej w izytow ej sukni?!

O becna moda przynosi praktyczne 
i śliczne okrycia  deszczow e. N. p. 1) 
Cape z jedw abiu w kolorze, w iązany 
pod  szyją, z otw oram i na ręce. —  2)

Płaszcz z m arocainu z aksam itnym  o- 
ryginalnie na guzik zapinanym  k o ł
nierzem  i aksam itnym i mankietami- 
3) Czarno-biało kratkow any płaszcz 
gum ow y. Kołnierz z renw ersam i. Kie
szenie wcięte. M am y do tego od p o 
wiednie piękne parasolki, najczęściej 
kratkowrane w kilku kolorach . N. p 
n iebiesko-biało-czerw ono-szare. Popie 
lato-granatowe, ftp. Rączki z drzewa 
lub masy, im itujące głow y ptaków  lub 
zwierząt. Jako uzupełnienie nosim y 
do tego małe kapelusiki lub czapeczki 
w  kolorze rękawiczek i bucików .

(Od naszego koresp. w arszaw skiego!.

cze, polegające na zm ianie ustawy z 
dnia 17. III. —  1932 i rozp. Prez. R. P. 
z 6. III. —  1928, niem niej jednak „za 
targ wawelski** będzie jeszcze nie je 
den raz poruszany.

Poza sejm em  grupy legionow e w 
całej Polsce organizow ały m anifesta
cje. M iędzy innym i na w iecu w resur
sie, gdzie głów nym  ’ referentem  był 
sen Sieroszewski, k tóry  należał do za
łożycieli klubu dyskusyjnego i począt 
kowro  stał na jego  czele, pow zięto da
leko idące uchw ały

Już nie w spom nę o postulacie roz 
działu K ościoła  i państwa, który w y
sunął jeden z m ów ców , ale nie m oż
na pom inąć żąaań rew izji w ogolę za 
sad k on k o id a tu ," zgłoszonych przez 
wiec. M em oriał w iecu był przyjęty 
przez m arszałków  onu ciał ustaw oda
w czych . którzy tym sam ym  ustosun
kow ali się pozytyw nie do wysuniętych 
żąaań.

W  ten sposób na sesji parlam entar
nej budżetow ej należy się spodziew ać 
ponow n ej w ielk iej debaty na temat 
stosunku Państwa do Kościoła. O bóz 
legionow y posiada konsekw encję w 
swym  działaniu ■ i n iecnybnie zapo
wiedź swą w ykona

Prasa warszawska ma wątpliw ości, 
czy  katolicy, cz łon kow ie sejm u i se
natu, którzy zebrali się w czora j na 
narady, ale nie uznali za wskazane 
jeszcze tw orzyć jakąś osobną grupę, 
ustanow iw szy jedynie sposób działa
nia na w torkow ym  posiedzeniu —  nie 
bęoą  musieli stw orzyć organizacji, —  
przed k tórej pow ołan iem  do życia  —  
w czora j się uchylili. ,

Do tej pory organizacja taka na te
renie Sejmu nie po wstała. A może lan
suje się powstanie „sektora kaiolicKie- 
go44 OZN z ks. Lubelskim na czele? 
Byłoby to klerykalne prawe skrzydło, 
które skontaktowane z „fiihrerem44 
Rutkowskim z Małego Dziennika mo
głoby oddać pewne usługi czy „wysłu
gi44 polityczne.

Projekty ustaw śląskich, przed łożo
ne Sejm ow i, m ają być rozpatrzone w 
szybkim  tem pie Przewidziane jest, 

że obrady sesji śląskiej zostaną za k o ń 
czone jeszcze przed 1. VIII.

P o p ierw szym  czytaniu w ym ien io
nych w yżej p ro jek tów  ustaw na p le
num Sejm u, nastąpi o godz 11.30 zw o 
łanie kom isji, do których  pro jek ty  z o 
staną odesłane. Cały m ateriał ustaw o
daw czy, dotyczący Ślaska, zostanie 
p rzepracow any p izez kom isję tak, aby 
na drugim  posiedzeniu, które udbę 
dzie się w nadchodzący wtorek. Sejm  
m ógł projekty  te uchw alić w trzecim  
czytaniu.

, W jak iej atm osferze obradow ać ma 
od  piątkę parlam ent?
’ Bezsprzecznie całe życie politycz
ne w tej chw ili stoi pod  znakiem  za 
m achu na szefa OZN płk Adam a K o
ca.

Oto pisze Gazeta Polska:
O bow iązkiem  naszym  jest siłom  

tym  przeciwstawne zdecydow aną w o 
lę zjednoczenia narodow ego. O bow iąz 
kiem  naszym  jest zaprzestanie w ygrze 
byw ania i w yolbrzym iania  różnic, któ 
re w każdym  społeczeństw ie istniały, 
istnieją i istnieć będą." należy nato
miast spotęgow ać dążenia do skupia
nia się przy tym co  nas łączy, t. j. dą 
żeniu do rozbudow y siły i potęgi Pań ’ 
stwa.

Druga spraw a to zagadnienie p ow 
tarzających  się p rób  anarchizow ania 
życia publicznego w Polsce i stosow a
nia m etod terroru politycznego. T er
ror rozpanoszony w życiu  politycz
nym Polski musi ustać.

Oczekiwany komunikat z publika
cją nazwiska sprawcy do lej pory nie 
ujrzał światła dziennego, pozatem ze 
względów na locząee się śleaztwo ko
munikaty dotychczasowe nie określa
ją środowiska politycznego z którego 
zamachowiec pochodził.

Prasa narodow a jest nadal zdener 
w owana.

„  W iele organizacyj znajduje sie
w stanie dekom pozycji, że są one te
renem  ścierania się różnych  prądów , 
że brak jasnego kierunku spow odo
w ał w  ich szeregach rozprzężenie stwa 
rzające idealne warunki dla działania 
tajnych m afii, k ierow anych  często o b 
cą ręką. 
lub....

„M oże zawrze w ch odzić w grę przy
padek. Może kilku fanatyków  nie ro 
zum iejących  dobrze, o co  dziś idzie w  
Polsce gra, p od ję ło  p róbę zam achu na 
własną rękę, ale sądzim y, że w  tym  
w ypadku m am y do czynienia z ro b o 
tą bardziej przem yślaną . Płk K o c  
nie m obilizow ał nam iętności ani za 
sobą ani przeciw  sobie. Ale byli lu
dzie, którzy mieli z nim porachunki**.

Zaś przew odn iczący prezydium  głó 
w nego organizacji m iejskiej OZN w 
odezw ie podaje, że źród ło  z k tórego  
w yszedł zam achow iec mus> być znisz
czone raz na zawsze.

OBY ŹRÓDŁO, KTÓRE CODZIEN
NIE SIEJE NIENAWIŚĆ I A  N AR
CHI Ę, KTÓRE W  SWOIM CZASIE 
W YDAŁO  Z POŚRÓD SIEBIE NIE
WIADOMSKIEGO, KTÓRE W  JASNY 
DZIEŃ RZUCA PETARDY, W Y W O 
ŁUJE DEFETYZM I PANIKĘ.... —  
OBY TO ZRODŁO, BYŁO 2N1SZCZO  
NE RAZ NA ZAW SZE.

REFLEKTOREM
P R / C 7  POLSKĘ

O LKU SZ.
—  W obec zbliżającego się X IIl-go  marszu  

„Szlakiem  K adrów ki" został powołany w 
Miechowie obywatelski komitet, który m . in. 
będzie miał na celu wyżywienie I zakw a
terowanie zawodników w dnia 6. V III br. 
Na czele komitetu stannł burmistrz p. M ar
kiewicz.

K IELCE.
—  W  okolicach W ierzbnika wydarzyły się 

ostatnio dwa tajemnicze wypadki morderstw, 
których ofiaram i padły kobiety. Na polach  
wsi Swlrna zamordowana została Katarzyna 
Radlak, mieszkanka wsi Jędrzejowice, na 
którą napadł jakiś nieznany osobnik. Napa
stnik zadusił swą ofiarę, po czym zrabował 
je j około 30 zł. 1 zbiegi. W  lesie państwowym, 
obok wsi Kijanka pod W lerzbniklem  znale
zione zostały zwłoki zabitej Stanisławy Szar 
pak, mieszkanki Tym ienicy Nowej. Policja  
wszczęła energiczne śledztwo celem ustalenia 
1 ujęcia sprawcy mordu.

— W  Nicwachiowie now, kieleckiego w do- 
uni Franciszki Perczak wybuchł pożai, któ
ry strawił dom mieszkamy wraz z przybu
dówką. Ogień opwstał wskutek wadliwej kon 
strukcji komina. W  czasie ratowania m ie
nia, I ranciszka Perczak i jej córka doznały  
silnych poparzeń.

Ra DUM.
— Policja radomska zatrzymała Chalmr 

Frydm ana kolportera fałszywych monet. Na  
skutek przeprowadzonych obserwacji policja; 
odnaiazła 20 sztuk fałszywych monet 2 zł., 
które Frydm an zakopał ua łące obok Rado
mia. Frydman ukarany został już poprzed
nio przez Sąd Okręgowy kitkuietnlm wlezie
niem za kolportaż fałszywych monet.

K O Z IE G Ł O W Y . ,
—  Na pierwszym kim. za Koziegłowam i. 

jadąc b. szybko na rowerze z góry lewą stro
ną St. Sitek ze wsi Pustkowie pow. zawier
ciańskiego wpadł na jadący z przeciwnej 
strony sam ochód ciężarowy, prowadzony 
przez szofera St. Plewko z Sosnowca, Sitek 
uderzył głową o drzwi szoferki, po czem u- 
padl nieprzytomny na szosę i po upływie pa
ru minut zmarł

K A T O W IC E  i
—  Sąd okręgowy w Katowicach po cało

dziennej rozprawie ogłosił wyrok przeciwko 
byłemu technikowi elektrowni w Janowie 
Kopfowi, oskarżonemu o zabójstw o swego 
przełożonego inż. Skrzywana na tle pora
chunków osobistych. W yrokiem  sądu oskar
żony Kopf został skazany na aarę dożyw ot
niego więzienia i utratę praw publicznych  
i obywatelskich na zawsze.
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T R Y B U N A  S P O R T O W A

Dramatyczna walka
m i ę d z y  f r o m m e m  ar Budę/eon

W e w torek zakończył się w W im - 
b ledonie m ię dzystrefow y m ecz teniso 
wy N iem cy —  Am eryka o puchar Da- 
visa. Zgodnie z przew idyw aniam i Hen 
kel pokonał Granta 7:5, 2:6, 6:3, 6:4, 
a Budge w ygrał z Crammem 6:8, 5:7, 
-6:4, 6:2, 8.6, a zatem Am eryka w y
grała cały m ecz w stosunku 3:2.

R ozstrzygający dzień rozgryw ek był 
^ełen najsiln iejszych  em ocy j sporto
w ych. W  pierw szym  m eczu rozegra
nym  pom iędzy Henklem a Grantem, 
N iem iec niew ątpliw ie górow ał nad 
Am erykaninem , i m im o, że jednego 
seta przegrał, na ogół przewaga jego 
była w idoczna. Henkel w ygrał m ecz 
4-ch setach 7:5, 2:6, 6:3, 6:4. Po tym  
m eczu zarów no N iem cy jak i A m ery 
ka mają po awa m ecze wygrane.

Cała uwaga skupiła się w ięc na o- 
statnim  rozstrzygającym  m eczu p o 
między m istrzem  Niem iec von Cram- 
mem . a m istrzem  W im bledonu  Am e
rykaninem  Budge. Cramm grał z n a j
większą zaw ziętością i nadzw yczaj o- 
strożm e. W skutek tej nadzw yczaj o- 
ględnej, a rów nocześn ie z uporem  pro 
w adzonej gry, Cramm, jakby w św ia
dom ości, że broni sław y sportow ej 
Niem iec, wygrał pierw sze dwa sety 
1:6 i 7.5. Przy tym stanie gry w idzów  

opan ow ało  w idoczne zdenerw owanie. 
Zwłaszcza liczni na trybunach Niem 
cy  zaczęli już dyskontow ać m ożliw e 
zw ycięstw o Cramma. :

Tym czasem  po tych 2 zw ycięskich  
setach m istrza N iem iec, nastąpiła jak 
by reakcja. Dwa następne sety w ygrał 
Budge łatwo 6:4 i 6:2. N adzieje N iem 
ców  rozw iały się.

W  ostatnim  secie N iem iec rzuca 
wszy stko na jedną kartę i w braw uro 
w y sposób zdobyw a pierwsze cztery 
gemy, oddając tylko jednego. Znow u 
w ydaw ało się, iż Budge m ecz przegra

i że Niem cy w yjdą zw ycięsko, ale 
walczący z nadzw yczajnym  spokojem  
i precyzją  Budge zaczął stopniow o od . 
zyskiw ać stracony teren i grę w y rów 
nał przy stanie 5:5. Budge przystąpił 
teraz do ostatniego, gw ałtow nego a - 
taku. Cramm wryczerpany zdołał jesz
cze uratow ać jednego gema, ale na

stępne 3 g e m j, seta i im-cz wygrał 
Budge. Mecz trwał 2 i pół godziny.

Am eryka po tym  zw ycięstw ie w naj 
bliższą sobotę wstąp, w  szranki z W . 
Brytanią o puchar. Z dobycie  pucharu 
Davisa przez drużynę am erykańską 
uw ażać m ożna za kwestię przesądzo
ną, albow iem  drużyna angielska, poz
baw iona Perry ‘ego, który przeszedł na 
zaw odow stw o oraz osłabiona w sku
tek ch oroby  T u ckey ‘a, k tóry  nie bę
dzie partnerem  Hughes‘a w  grze pod 
w ójnej, nie jest w stanie staw ić czoła  
znakom itej drużynie am erykańskiej.

Sukces stu den tów  angielskich
N. YORK. —  L. atletyczna reprezen 

tacja 2 uniw ersytetów  angielkich —  
O xford  i Cam bridge, odniosła w St. 
Zj. drugi sukces, zw yciężając repre
zentację 2 uniwersytetów am erykań
skich Princetow n i Cornell w sto
sunku 7:5 pkt. Ciekawsze w ym ki no 
tu jem y: 100 y oraz 200 y wygrał sprin 
ter angielski Pennington —  10,2 i 21,4 
sek. 440 i pół m ili —  wygrał Anglik 
Brown — 48,6 sek. i 1:52,2 n  in. 220 
y płotki —  Irvin (St. Zj.) 23,9 sek , 120 
y płotki —  W hite (St Zj.) 14,9 s. wdał

—  Perina (St.) 748 ciut. W zw yż —  
Kennedy (A) 190 cm . Kula —  Irfan 
(A) —  14 70 mtr

♦ *  •«■
TO KIO. —  Na zaw odach 1 atletycz 

nych w T ok io , w szechstronny zaw od
nik Tanaka uzyskał w  skoku w zw yż
—  190 cm , w trójskoku  —  14,67 mtr, 
w  skoku wdał —  zajął drugie m iejsce 
wynikiem  710 cm  (zw ycięsca tej k on 
kurencji Yada mia} 721 cm ).

W  tyczce zw yciężył Sueo z w yni
kiem  4 m.

BYDGOSKIE TOW ARZYSTW O W IO  
ŚLARSKIE NA CZELE T a BELI PUN- 

KTACYJNEJ
Po ostatnich regatach w ioślarskich 

ogólnopolskich , tabela punktacyjna 
Pol. Zw  T ow  W iośslarskich przedsla 
wia się następująco:

1) Bydgoskie T, W . —  265 pkt., 2) 
AZS Poznań 210 pkt., 3) W arszaw skie 
T W  196 pkt., 4) K olejow y K W  Byd
goszcz 150,5 pkt , 5) Klub W ioślarski 
Toruń 123 pkt., 6) T W  P łock  112 pkt. 
7) RC E rith jof Bydgoszcz 89 pkt., 8) 
K W  Gdańsk 69 pkt., 9) Graudenzer 
RV Grudziądz 64,5 pkt., 10) Kaliskie 
T W  61 pkt., 11) P olicy jny  KS Byd
goszcz 53 pkt., 12) AZS W arszaw a

47,5 pkt-, 13) Policyjny KS Kalisz 42 
pkt., 14) AZS Kraków 37 pkt., 15) 
W KS Śm igły W iln o  32 pkt., 16) K W  
R ejów  Skarżysko 31 pkt., 17) T W  W ło  
cławek 30 p k t , 18) W S Prosną Ka
lisz 29 pkt., 19) Kujawski K W  W ło 
cławek 25 pkt., 2) W KS Żoliborz W ar 
szawa 19 pkt. Ponadto sklasyfikow a
nych jest jeszcze dalszych 15 klubów .

Na czele tabeli w ioślarskiej kobie
ce j k roczy  Bydgoski Klub W ioślarek 
—  .52 pkt, 2) ‘Policyjny wS Kalisz 26 
pkt., 3) W arsz. Klub W ioślarek 22 
pkt., 4) W K S Żoliborz W arszawa i 
AZS W arszaw a po 8 pkt., 6) W isła 
Grudziądz i Poznański Ks W ioślarek 
po  7 pk t

Z CAŁEGO ŚW IATA.

'LO N D Y N , —  W  turnieju teniso
wym  zaw odow ców , rozegranym  w So- 
uthport, pierwsze m iejsce i puchar 
zdobył ponow nie Niem iec Hans Niis- 
slein, b ijąc w finale Francuza Ram il- 
lon  6:4, 6.3, 2:6, 6:2. N adm ienić w ar
to, że Ram illon w yelim inow ał w pół
finale Tildena.

. W  finale gry p odw ójn ej para am e
rykańska Tilden —  Stoefen pokonała 
parę francuską Ram illon —  Plaa 8:6, 
1 7 :1 5 ,8 :6 -  . - - -
' LONDYN —  W nadchodzącą so b o 

tę i niedzieię w Paryżu rozegrany zo
stanie m iędzypaństw ow y m ecz lekko- 
altetyczr.y Francja  —- Anglia

Reprezentacja Anglii rozegiu  na
stępnie 14 sierpnia b. r. m ecz m iędzy 
państw ow y z Niem cam i w Londynie

TALLIN . —  Na zaw odach m otocy 
k low ych  w Piirhue zdarzył się w ub. 
w torek katastrofalny wypadek.

Jeden z zaw odników , Sauga, w cza
sie biegu spadł z m otocyk la  i dostał 
się pod  koła innego, pędzącego m oto
cykla, pod  którym  poniósł śm ierć na 
m iejscu.

BREMA M iędzypaństw ow y m ecz 
kolarski N iem cy —  Holandia w Bre
m ie dał zw ycięstw o H olendrom  w sto
sunku 24:23 pkt. r

W  konkurencji na lorze żużlow ym  
bezkonkurencyjnym  był holenderski 
zaw odnik Smits. - — ■

TO KIO. —  Nowy rekord Japonii 
w  biegu na 1500 ustanowił Nakamura 
w ynikiem  3:56,8 min.

Ten sam zaw odnik w ygrał w T ok io  
bieg na 800 m w dobrym  czasie 1:57,3 
min, M urakoso w biegu na 10.000 m 
m iał w ynik 36:39,8 min.

TRZECI REKORD NURMIEGO 
PADŁ

Znakom ity biegacz fiński, Salmi- 
nen, który wym azał ostatnio dwa re
kordy  Nurm iego z tabeli św iatow ej, 
ustanowił nowy rekord świata w b ie
gu półgodzinnym  m ając wyn „  9,962 
mtr. ; ’ ' *.. 1 1 V-<r':

Poprzedni rekord w tej specjalności 
należał do Nurm iego i wynosi} 9.957 
ni Ir.

Z  J e s e l t

8 c e n i c z n y c  

J o  t r o n u  c e s a r s k i e g o

Powieść 

reportażowa 

JÓB PA A L ‘A 
z przekładu F . T,

opracował 

B. Reinuowski

C / M 7 1 C  4  CZ* rELIMIC
W  NIEDZIELĘ ROZPOCZYNAMY

d r u k  s e n s a c y j n e g o  r e p o r t a ż u  z  ż y 

c ia  PRZEDWOJENNEGO WIEDNIA. BĘDĄ 

TO DZIEJE W IELKIEJ MIŁOŚCI CESARZA 

FRANCISZKA JOZEFA L I UROCZEJ AKTOR 

KI SCENY WIEDEŃSKIEJ —  KATARZYNY 

SO IR ATT. —  CZYTELNICY NASI BĘDĄ MIE 

LI MOŻNOŚĆ ŚCEDZIC Z ZAPARTYM  

TCHEM NIEZW YKŁE KOLEJE MIŁOŚCI, O 

k t ó r e j  m ó w  ił y  t a k  JESZCZE NIEDAW 

NO MILIONY. —  KAŻDY ODCINEK ZA W IE 

RAŁ IiĘDZlE RÓWNIEŻ NIEZNANE DO

TYCHCZAS ZDJĘCIA FOTOGRAFICZNE

JOB S’ AAI, 

znakomity aulor 

o światowej sławie, 

wedle rysunku Gehl‘a

Cesaiz Franciszek Józef 1 i jego  przyjaciółka 
Katarzyna Schratt w Ischlu w rok przed w ybuchem  

w ojny  św iatow ej



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

A N G LIA  I FR A N C JA
Słusznie pow iedział angielski m ini

ster spraw zagranicznych p. Eden w 
Izbie gm in, że w spółpraca angielsko- 
francuska uchroniła Europę przed ka 
tastrofą. Istnieje bow iem  m iędzy obu 
państwam i „entente cord ia le", ale nie 
dla celów  w ojennych , lecz dla celów  
p oko jow ych .

Niezawsze tak było, nie sięgając 
daleko do historii. Pam iętam y, że w 
początkach  w ojny św iatow ej stutysię
czna arm ia m arszałka Erencha um oż
liw iła Francuzom  zw ycięstw o nad 
Marną. Pam iętam y, że podczas ostat
niej w ielk iej ofenzyw y n iem ieckiej w 
m arcu 1918, gdy N iem cy byli bliżej 
Paryża, niż k iedykolw iek, arm ia an
gielska głów nie unieszkodliw iła tę o- 
fenzyw ę, bron iąc zajadle miasta A- 
miens. Sam L udendorff ocenił tę za
sługę A nglików , pisząc w sw ych pa 
m iętnikach, że „m edostanie Amiens 
było  dla nas w ielkim  rozczarow a
niem "

Co m yślała Anglia tj. ów cześni je j 
odpow iedzialn i m ężow ie stanu o przy 
szłych tj. pow ojen n ych  stosunkach z 
F rancją? Na ten temat opow iada Cle 
m enceau w swych pam iętnikach „B la  
ski i nędze zw ycięstw a" następujące 
zdarzenie: W  rozm ow ie z L loydem
Georgem  zapytał go, jak się ustosun
kuje Anglia w obec Francji po w o j
nie. Na to odpow iedział prem ier an
gielski: Będziem y waszym i przeciw ni
kami, jak  nim i byliśm y przed w ojną.

Na szczęście L loyd  George, nie p o 
raź pierwszy, om ylił się. Anglia była 
tylko przez krótki czas —  podczas 
okupacji zagłębia Ruhry przez Fran
cuzów  w r. 1923 —  przeciw niczką 
Francji, potem  przyszło Locarno (gwa 
rancja angielska bezpieczeństw a Fran 
cji), przyszły słow a p. Baldw ina (gra-

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
członków wszystkich Zw . b. Żołnierzy 

Armii Polskiej

P O S Z U K U JE  p ra cy  p a n n a  z d z ia łu  m le cz a r 
sk ieg o  z u k o ń c z o n ą  p ra k ty k ą . K ra k ów , G ę
sia  32 m. 5.

P O S Z U K U JE  się su b lo k a to ra  z u trzy m a n iem  
lu b  bez  zaraz, K ra k ów , K o łłą ta ja  6 m . 7.

P O S Z U K U JE  się su b lo k a to ra  (ki) bez  u trzy 
m an ia , tam że jest d o  sp rzed a n ia  p a te fon  
s z a fk o w y  z p ły tam i, K ra k ów , B arsk a  29.

nica Anglii zaczyna się nad Renem ), 
przyszła w spółpraca w spraw ie hisz
pańskiej.

Jest rzeczą znam ienną, że ta w spół 
praca polityczna odbyw a się przy prze 
konaniu o dobrych  chęciach  Francji. 
Min. Eden stwierdza, że Francja  chce 
d ojść do porozum ienia z Niem cam i tj. 
usunąć głów ny pow ód  rozdw ojen ia  w 
Europie. O takim sam ym  stanowisku 
Niemiec, żaden jeszcze polityk  cudzo 
ziemski nie m ów ił —  o tym m ów ią  
tylko Hitler i Goering, nie znajdując 
zresztą wiary.

Ł atw o sobie m ożna w yobrazić, jak 
i

Jakoś się zwleka z ogłoszeniem kom unika
tu. Opiuia polska skwapliwie wertuje zagra
niczną prasę. Tam  już wiedzą od kilka dni, 
kto był sprawcą i do jakich należał kół. By
łoby lepiej, gdyby w Polsce nir musiano o- 
krężnymi drogami szukać inform acyj.

Tym czasem  nasza prasa prawicowa w yka
zuje wielkie zdenerwowanie, niepokój i jakiś 
jakby przedśmiertny lęk...

Pisze o tym jeden z dzienników porannych  
w W arszaw ie:

„Panow ie cl, przerażeni czynem zam a
chowca z M ałych Świdrów i groźbą od
powiedzialności przed społeczeństwem  
tych czynników, które propagują barba
rzyńskie, tcrorystyczne metody w walce 
politycznej, wytwarzające atmosferę anar 
chii i zbrodni —  „na wszelki wypadek“  
postanowili „wybielać swych bliższych i 
dalszych przyjaciół*. Uczynili to zaś tak 
naiwnie, w takim popłochu, że aż zm u
sili opinię publiczną do zastanowienia, do 
poważnych refłeksyj, no i nieprzyjem 
nych plotek, naszym zdaniem nieuzasa
dnionych. O czym bowiem świadczy 
strach „W ieczoru  W arszaw skiego*? Tylko  
o tym, że ideologowie i „w odze* O N R . 
tak nie są pewni moralnych czynów ty
czących członków zaprzyjaźnionej a kie
dyś utworzonej przez nich organizacji, że 
wszystkie nawet najgorsze wybryki czy 
zbrodnie są gotowi uważać za możliwe. 

To wszystko*.
I może się „naroaow y* niedźwiedź w m a

teczniku, nie wiedząc jak wybrnąć z kłopotli
w ej sieci, w którą się sam zepchnął.

Dochodzi więc do swoistej konkluzji:

w yglądałaby Europa bez tej w spółpra 
cy  angielsko - francuskiej. Jak m ó
w ion o za cara M ikołaja I że Europa 
m oże stać się kozacką, tak sam o rr.oż- 
naby pow iedzieć, że za Hitlera stała
by się hitlerow ską. Teraz to całkiem  
realne n iebezpieczeństw o —  jeszcze 
zm niejszyło się w  w yniku w ielk ich  
zbrojeń  angielskich, które są tylko za
stępstwem  niem ogącej podołać tak 
w ielkim  ciężarom  Francji.

Świat dopiero w perspektyw ie lat 
potra fi ocen ić, jaką przysługę te dwa 
państwa oddały, p ok o jow i, a tymsa- 
m ym  ludzkości.

Nie przeczą, że jest m ożliw ym , iż zam a
chowiec był „narodow cem *, ale, jeśli nawet 
nim był, to działał on pod wpływem ukry
tej siły, której na imię masoneria.

Znowu ta masoneria.

Ale jeśli tak, to w takim razie oenerowcy 
są również pod wpływem wszechpotężnej 
masonerii. W szelkie zbrodnie przez nich do
konywane są dziełem inspiracji masońsKiej. 
Tylko czekać, aż A B E C A D Ł O W E  kuźnic a- 
narchii powiedzą, że zamach był dziełem... 
wiemy już czyim : międzynarodowego —  jak  
by to rzeki Doboszyński...

Tchórzem obszyte są futerka oenerowskich 
paniczów na m yśl, że niebawem trzeba bę- 
azie odpowieazieć przed sumieniem Narodu  
za czyny zbrodniczej walki z porządkiem pu
blicznym w Państwie.

Za podkopywanie jego podwalin i przygo
towanie terenu do zam achu! Za wytworzenie 
atm osfery, w której Polska ostatnio żyć mu 
siała i w kłórej człowiek czuł się jak  na wul
kanie.

SPŁOSZENI W ŁAM YW ACZE POZO
STAW ILI ŁUP 50.000 ZŁ I UCIEKLI

Nowy Sącz. —  Szajka zuchw ałych 
w łam yw aczy dokonała w łam ania do 
biur Tow arzystw a Polsko-Fraucuskie- 
go, w ykon yw u jącego budow ę zapory 
w odnej na D unajcu w Rożnow ie. Spra 
w cy  dostali się do pom ieszczenia m ie
szczącego głów ną kasę, w której znaj
dow ało się 50.000 złotych  przeznaczo
nych  na w ypłatę robotn ików .

W łam yw acze rozpruli kasę ognio-

notoe posady
T E C H N IK A , sa m od zie ln ego  k ie ro w n ik a  b u 

d o w y  p o sz u k u je  firm a  W . P a szk ow sk i i 
Ska, S o sn o w ie c , 3 -go  M a ja  5. 434/37

P B A K T Y K A N T  z d ro w y , w  w iek u  15— 16 lat, 
z osta n ie  zaraz  p rz y ję ty m . Z g ło sz e n ia : J o a 
ch im  Jan D a n k o  i Syn, H a n d el to w a ró w  
ż e la zn y ch  w  Ż y w cu . 495/37

P osad pos/uLują
A D M IN IS T R A C JI d om u  w  K ra k ow ie  p o s z u 

k u je  ru ty n ow a n y  a d m in istra tor  k ilk u n astu  
d o m ó w . Ł ask . zg ło szen ia  K rak . K urier. 
W ie c z . p o d : „D o ś w ia d c z o n y * . 429/37

J A Z Z P E R K U S IS T A , —  u d z ia ł w  śp iew ie , o - 
b ligat, m ło d y , ru ty n o w a n y  —  w o ln y  p ie rw 
szego . Ł ó d ź , W ło d z im ie r sk a  15, Z w o liń 
ski. 496/37

R ó ż n e
P R Z Y J M IE  6 P ań  lu b  P a n ó w  na m ieszk a n ie  

w ra z  z ca ło d z ie n n y m  u t izy m a n ie m  za zł 
60.—- m iesięczn ie . W ia d o m o ś ć : K ra k ów ,
św . M arka 27. J a d ło d a jn ia  g ośc in n a . O l
szow sk i. 430/37

P A N O W IE ! P ora d n ik  w y sy ła  k a żd em u  dr. 
m ed. P a rczew sk i, W a rsza w a , Ż ó ra w ia  3.

200 Z Ł  m ies ię czn ie  m oże  z a r o b ić  k a żd y  en er 
g iczn y  p rz y jm o w a n ie m  w szęd z ie  za m ów ień  
na w y r o b y  a rtysty czn e . „F O T O P O L * , K ra 
k ó w , R yn ek  Gł. 33. 486/37

K A N C E L A R IA  A D W O K A C K A  ~w T oru n iu  
w sk u tek  śm ierc i d o  o b ję c ia . Z g ło sz e n ia ' 
S zerok a  32, 1*1. 1575. 497/37

K ata stro fo
sam o lo tow a

Londyn. PAT. —  Ubiegłej n ocy  w 
pobliżu  Sheffield  spadł i rozbił się 3- 
m otorow y sam olot w ojsk ow y Nastą- 
p 'ł  w ybuch rezerwuaru benzyny, p o 
w odu jąc pożar. Pod szczątkam i apa
ratu znaleziono zw łoki lotników .

Barcelona. PA T —  Okręt pow stań
czy ostrzeliwał w czora j Barcelonę, da
jąc 20 kuka strzałów. D otychczas m e 
podano ani liczby ofiar, ani rozm ia
rów  w yrządzonych  przez pociski 
szkód.

II. TURNUS

♦ WZOROWEJ 
K O  L ON IJ

HARCERSKO - WYPOCZYNKOWEJ

w Z A W  0  I
Związku Kom batantów Żydów  w yjeż
dża 25 VII. br. i wraca 23. VIII. br. 
In form acje  i w pisy: Rynek gł.. 12. II. 
p. od godz. 18‘30— 20-tej. 468/3;

OSTRZEJSZYM JĘZYCZKIEM

R e h a b i l i t a c j a

Hitler dąży do p o k o ju ,
T o niezbity dla m nie fakt 
(Patrz o nieagresji pakt);
Dla p o K o ju  —  orze w znoju...
Dla p o k o ju  m a haubice -—
,,Si vis paeem mi arnice"...
Sąsiad to dla niego brat.
T o też od  najm łodszych  lat 
Słynął z pracy zaw odow ej 
Jako m alarz pokojowy....

Ben Cwał.

trwałą i w chw ili kiedy zaw artość je j 
załadow ali już do przygotow anych 
w orków , spłoszeni zostali przez pa
trolu jącego posterunkow ego PP Za
jąca. N iespodziewane zjaw ienie się pc 
steruukow ego tak podziałało na w ła
m yw aczy, że rezygnując z łupu rzuci
li się do ucieczki. N atychm iastowy p o 
ścig za nim i doprow adził do ujęcia 2 
w łam yw aczy. Pozostali w liczbie czte
rech zdołali ujść.

Mal^ymoniaitie
P O S A Ż N E  k a n d y d a tk i d o  z a m ą ż p ó jś c ia  —  

c a łe j P o lsk i —  r ó żn e g o  stanu , w ieku , w y 
k szta łcen ia , w y zn a n ia  —  p o le ca  R u d zk i, 
K alisz , K ośc iu szk i 17. W y s y ła m  fo to g ra fie , 
in fo rm a c je , ad resy . 357/37

M Ę Ż C Z Y Z N A , p rz y s to jn y  w  sile w iek u  na d o  
b ry m  sta n ow isk u , za p oz n a  p a n n ę  d o  lat 
26, ład n ą , m iłą , m a teria ln ie  n ieza leżn ą . 
Z g ło szen ia  K rak . K u rier  W ie c z ., K ra k ów , 
M ik o ła jsk a  3 p o d : „Z a r a z * . 359/37

Nauka — wyekowanie
K O N K U R S. Ja rosław ska  ,‘Szkota  H a n d low a  

sp ec ja ln a , p o sz u k u je  r o ln ik a  d y p lom a n ta  
d o  n a u cza n ia  p rz y ro d o z n a w s tw a  i h an d lu  
w  ro ln ic tw ie . 478/37

P A Ń S T W O W A  S Z K O Ł A  O G R O D N IC Z A  we
L w o w ie  p rz y m u je  w p isy  od  d n ia  15 lip ca . 
In fo rm a c ji  u d z ie la  D y re k c ja  L w ó w  23, ul. 
Z a m a rsty n ow sk a  167. 478/37

F R A N C U Z K A  (starsza) —  n iem ieck i, a n g ie l
ski —  u d z ie li le k c ji  lu b  k o n w e rsa c ji na 
letn isku . K ry n ica  P oste -resta n te . „N a u c z y 
c ie lce  F ra n cu z ce * . 478/37

ZJrogowisLa
Z A K O P A N E  „A lb io n *  lu k su sow y  p en s jon a t 

p o d  zarząd em  w ła ś c ic ie lk i —  p rz e b u d o w a 
ny. G araże. C eny p rzy stęp n e . 498/37

H A L I.E R O W O — W ie lk a  W ie ś  „P o la n k a *  —  
p o k o je , w id o k  na m orze . 499/37

s c l a iL J p r u e i
P R E Z E R W A T Y W Y  p ie rw szo rzę d n e  z 3 -le- 

tnią g w a ra n cją  w y sy ła  na ca łą  P o lsk ę  
P E R F U M E R IA , K ra k ów , M arka 20, tel. 
154-81. T u z in  zł 1.50 i 2.50. D y sk re c ja  z a 
p ew n ion a . 460/37

F O R T E P IA N  u ży w a n y  S ch re ib era  (w ied eń 
ski) ( o k a z y jn ie  d o  sp rzed an ia . D W E R N IC 
K IE G O  6, 11. m . 5. 479/37

N A JT A Ń S Z E  ź ró d ło  zak u p u  w sze lk ich  to w a 
rów  z eg a rm istrzow sk ich  i ju b ile rsk ich . 
W y k o n u je  w sze lk ie  re p e ra c je  p od  g w a ra n 
c ją  „R E K O R D * , K rak ow sk a  12. 442-37

Z A K Ł A D  T A PIC E R SK 1 H A M M E R A , zosta ł 
p rzen ies ion y  z ul. D ie tlow sk ie j 93 na u licę  
Starowiślną 44 —  p o le ca  ta p cza n y , o to m a 
ny , łó żk a  p o tow e , p rz y jm u je  w sze lk ie  z a 
m ó w ien ia , rów n ież  p rz erób k i. 459/37

Z O S T A N IE S Z  w ła ścic ie lem  p o ło w y  k o m fo r 
to w e j k a m ien icy  w  K ra k ow ie , w a rtośc i 
65.000 zl z 12r’/o na czy sto  i za ro b k ie m  ze 
sp rzed a ży , je ż e li w ło ż y s z  15— 20 tys ięcy  na 
w y k o ń cz e n ie . BGK. p rz y zn a ł p o ż y c z k ę  z ł 
10 000. Z g ło szen ia  K rak K u rier  W ie c z ., 
K ra k ów , M ik o ła jsk a  3, p o d : „Z Y S K * .

493/37

P A R C E L A  tuż p rz y  S m o leń sk ie j, 15 m tr. f r o n 
tu ze w sze lk im i p o łą cz e n ia m i: k a n a ło w y 
m i, gazu , e lek try k i itp d o  sp rzed an ia  za 
45,000. —- Z g ło sz e n ia  K rak . K u rier  W ie c z . 
p o d :  „P a rc e la * . 497/37

K ,iiipno
K U P U JĘ  kartk i zastaw n icze , e ra z  w sze lk ą  

b iżu terię  —  p ła cę  d o b r ą  cen ę. Z g łoszen ia  
K rak . K urier W ie c z o rn y , M ik o ła jsk a  3, 
p o d : „G o tó w k a * . 490/37

K U P IĘ  k a m ien icę  n ow ą  b lisk o  śrd m ieścia , 
d o c h o d o w ą , bez p rz en ośn e j, z d łu g iem  B. 
G. K. z w p łatą  110.000 zł. Z g ło szen ia  K rak. 
K u rier W ie cz ., K ra k ów , M ik o ła jsk a  3, p o d : 
„P e łn y  k o m fo r t* . 497/37

Lokali

„B E L L O T *  usuw a o w ło 

s ien ie  z ceb u lk ą  Na żą 

d a n ie  u su w a o w ło s ie n ie  

w e firmi-e. P rosp ek ty  w y 

sy ła m : S ch o n w a ld  .K ra 

k ó w , D ie tlow sk a  51.
443/37

K O M F O K T O W E  m ieszk a n ie  2 p o k o jo w e , h o l, 
k u ch n ia , łaz ien k a , II. p. (w in da) ul. J ó z e fi-  
tów  15 do w y n a ję c ia . Z g ło sz en ia  u d o z o r 
c y , lu b  teł. 133-26. 478/37

P O K Ó J fr o n to w y , k o m fo r to w o  u m e b lo w a n y  
w e jś c ie  z p rz e d p o k o ju  z u ży w a n iem  ła z ie n 
ki d o  w y n a ję c ia  sy tu ow a n em u  panu  (i). 
Z g ło sz e n ia : B isk u p ia  3, II p. m. 5. 483/37

D O  W Y N A JĘ C IA  6 p o k o i na I p iętrze , R y 
n ek  17, o ra z  2 sa le  na p ó l p iętrze , 3 p o k o je  
n a  2 p ię trze  i 3 p o k o je  na 111 p ię trze , z 
w in d ą , R yn ek  33, na b iu ra , lek k i p rzem y sł 
lu b  sk lep y . —  W ia d o m o ś ć : D om  B a n k ow y  
II. R ip p er  i Ska, R yn ek  gł. 17. 479/37

M IE SZ K A N IE  słon eczn e  p o k ó j, p rzed p . k u ch 
nia, d u że  —  zaraz d o  w y n a ję c ia . W ia d o 
m o ść  na m ie jscu . K rak ów , R ro n o w ice  
W ie lk ie  ul. K ra k ow sk a  202 (A zory ) 15 m i
nut d o  tra m w a ju . 317/37

Masoni i bumba

O G Ł O S Z E N IA ! R ozm ia r  stron y  d ru k u : W y s o k o ś ć  410 m /m , sz e ro k o ś ć  270 m /m . —  P odstaw ą o b lic ze n ia  jest jed en  m ilim etr, w  je d n y m  łam ie . —  S tron a  dzie li się  na 4 łam y. 
C eny og ło sze ń  w z ło ty c h : I. stron a  w  1 lam ie  za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II— V II.stron y  zł 1.—  Za tekstem  zl 0.50. N adesłan e za 1 m /m  w 1 ła m ie  zł 0.75. N ek ro log i w  tek ście  d o  60 
m ,m  w  1 ła m ie  z ł 20. , 2 ła m a ch  zł 30. . O g łoszen ia  d ro b n e  za s ło w o  0.10. D la poszu  k u ją cy ch  p ra cy  w  d ro b n y c h  za s ło w o  0 .05 .M a try m on ia ln e  za s ło w o  w d ro b n y c h  zł 0.15.

_  N a jm n ie jsze  o g ło sze n ie  d ro b n e  liczy m y  za 10 s łów . Za zastrzeżen ie  m ie jsca  d o licz a  się  25 p rocen t.
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